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Wychodzi w Krakowie

codzienn ie , wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

w  k r a k o w ik  m ies ięczna  6 z ip . —  k w a rta ln a  1 G z ip . po lska  m onetą.
W k r a ju  kwartalna razem  z przesyłką pocztow ą 5 złr. 2 0 kr. ni. k.

P r z e d p ł a t a
I’tzy jm uje  się w K s ię g a rn i  F .  B a u m g a r d t e n a  przy  G łów nym  R y n k u  N r  4 5  5 
P ien iądze  p rzesy ła ją  się bezp ła tn ie  pocztą  w p r o s t  do b ió e a  z x r i i n t c u  c z a s u  

w yraziw szy n a  k o p e r c i e : „ p r e n u i n e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
P r z y j m u j ą  s i ę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w s ze lk ieg o  rodzaju .  
d o n i e s i e n i a  l i te ra ck ie ,  k s ię garsk ie ,  handlowe, p rz e m y s ło w e ,  ro ln icze  itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące  się sprzedaży, k u p n a ,  d z ie rż a w  itp.

A  a  o  ]i I a  t  i)
od w iersza  pe ty to w eg o  za  je d n o ra z o w e  umieszczenie po 8 g ro szy ,  n a s tę p n e  po 
3 g rosze  —  z d o p ła tą  1 0  k ra jc a ró w  za  k a ż d ą  publikaeyą n a  s tę pe l  rząd o w y

Ł  1 » ł y
nie frankow ane n ie jitzy jm u ją  się , wyjąwszy od s ta łyc h  lub  znanych ko resp o n d en tó w . 

N u m e r  p o jedyhczy  k o sz tu je  1 0 groszy.

K r a k ó w  8  k w i e t n i a .

Odbieramy list następujący:
J)o S z a n o w n e j  R e d a k c y i  d z ie n n ik a „C z a s .“
W  o d e z w ie  z dn ia  2 \  m a rc a  r. b. w y s to so ­

w ane j  do S z .  R e d a k c y i  p r z e z  p. L u d w ik a  H o l -  
zel c z ło n k a  Izb y  han d lo w e j  k r a k o w s k ie j , a  w  N. 
7 1 J e j  sz ac o w n p g o  dz ienn ika  o g ło s z o n e j , w y -  
Czytuję w ia d o m o ś ć ,  iż  I z b a  h a n d lo w o - p r z e m y -  
sł o w a  k r a k o w s k a ,  z a n io s ł a  m iędzy  innemi do 
M inis teryuni w y m o ty w o w a n ą  p r o ś b ę ,  o u ła tw ie ­
n ie  k o m u n ik a c y i  i  h a n d lu  z  K r ó le s tw e m  P o l­
a k iem :  w y c z y to ję  oprócz tego ży c ze n ie  sz. c z ło n ­
ka w  imieniu te jże  I z b y  o b ja w io n e ,  a ż e b y  S z .  
K e d a k c y a ,  za m ia s t  o b rzu c an ia  I z b y  za rzu ta m i
0 b e z c z y n n o ś ć ,  w s k a z y w a n ie m  r a c z e j  d ro g i do 
o sią g n ię c ia  b ło g ic h  ce ló w  w s p ie ra ć  j e j  u s i ło ­
w an ia  z e c h c i a ł a !

W ia d o m o ś ć  ta  i ż y c z e n ie ,  ośmiela mnie do 
nap isan ia  tych  kilku s łó w ,  o k tó ry ch  o g ło sz en ie  
Sz.  R e d a k c y i  u p ra sz a m  w  p rz e k o n a n iu ,  że  p rze z  
Sz .  Izb ę  h a n d lo w ą  up rze jm ie  p rz y ję te  zos tana ;  
tu d z ie ż ,  że  I z b a  w sp o m n io n a ,  z d a t  u rz ę d o w y c h  
ja k ie  je j  n a s t r ę c z a m ,  z e ch c e  z ro b ić  taki u ży tek ,  
na j a k i  obecne p o ło ż en ie  k w e s ty i  i możność pod­
niesienia j e j  d z is ia j  z e z w a la ją .

N ik t  n ie z a p rz e c z y ,  że  u ł a tw ie n i e ,  a  rac ze j  
o tw o rze n ie  s to sunków  kom un ikacy jnych  i h a n ­
dlowych z  K ró le s tw e m  P o ls k ie m , je s t  k w e s ty ą  
k a rd y n a ln ą  d la  m iasta  K ra k o w a .  S to sunk i  te  za 
czasów  b. R zplte j K ra k o w s k ie j  r e g u lo w a ł  t r a ­
kta t d o d a tk o w y  z dnia 3  m a ja  1 8 1 5  r . ,  a m ia­
nowicie a r ty k u ł  j e g o  lO ty ,  w  moc k tó rego  mie­
sz k a ń c y  m ias ta  K r a k o w a ,  p rz y p u sz c z e n i  bvli 
do u ż y w a n ia  w sz y s tk ic h  d o b ro d z ie js tw ,  jak ie  
pod w zg lę d em  kom u n ik a cy j ,  p rz e m y s łu  i h a n ­
dlu, t rak ta tam i oddzielnemi ( s e p a r e s )  pom iędzy 
A u s t r v a ,  R o s s y ą  i P ru sa m i  pod tą z  s a m ą  d a tą  
( 3  m aja  1 8 1 5 )  z a w a r t e m i , na  r z e c z  m ie sz k ań ­
ców  G a l i c y i , K ró le s tw a  P o lsk iego  i W .  K się  
s iw a  P o z n a ń s k ie g o ,  p rz y jn a n e m i  b y ły .

D la  czego  b y ł a  Rzplta K r a k o w s k a  nie k o r z y ­
s t a ł a  n igdy  z d o b ro d z ie js tw a  p rz y z n a n e g o  na 
r z e c z  j e j  m ie sz k ań có w  ar t .  1 0  t ra k ta tu  d o d a t­
k o w e g o ? . .  dla czego  a r l y ' u ł  t e n ,  p rz e z  la t  3 2  
je j  i s tn ien ia ,  b y ł  d la j e j  m ie sz k ań có w  li te rą  
m a r t w a ? — nie n a leż y  do k w e s ty i  o b e c n e j , bo 
na  te "pytania ,  h is to ry a  R zp lte j  K ra k o w sk ie j ,  
w  swoim cz as ie  i miejscu o d p o w ie!  J e ż e l i  w ięc  
°  d o b ro d z ie js tw ie  tern już  n ie s te ty  z m a rn o w a -
1 e m ,  dzisiaj p rz y  tej sposobnośc i w spom inam ,
■ zy n ię  to g łó w n ie  d la  t e g o ,  żeby  in te re s o w a ­

nym w  tej m ie rze  przypomnie ć :  iż  je ź l i  K r a k ó w ,  
j a k o  m iasto  w olne  i n ie p o d le g łe  n ie c h c ia ł  czy  
też  nie u m ia ł  k o r z y s ta ć  z s ty p u lac y j  t r a k ta tu  
d o d a tk o w e g o  ( a d d it io n e l)  na r z e c z  jego  mie­
sz k a ń c ó w ,  pod w z g lę d e m  k o m u n ik a cy i ,  handlu 
i p r z e m y s łu  p r z y z n a n y c h ;  nie w y n ik a  jeszcze  
z t e g o ,  iż b y  d z i s i a j ,  ja k o  miasto do G alicy i  n a ­
l e ż ą c e ,  a  za tem  g a l ic y j s k ie ,  nie m óg ł ,  nie po­
w in ien  i nie m ia ł  m ieć  p r a w a  k o rz y s ta n ia  z  s ty -  
p u la c y i ,  j a k i e  t r a k ta te m  o d d z ie ln y m  ( s e p a r e ) ,  
z d. 3  m a ja  1 8 1 5  m ię d zy  R o s y ą  i A u s t r y ą  z a ­
w a r ty m ,  n a  r z e c z  m ieszkańców  K ró le s tw a  P o l ­
sk iego  i G a l i c y i ,  s ą  w ła ś n i e  pod w zg lędam i w y ­
że j  wymienionem i jak  n a jw y r a ź n ie j  z a w a r o w a n e .

T r a k ta t  d o d a tk o w y  z  d . ’ 3  m a ja  1 8 1 5  ( a d d i-  
t i o n e l j  u s ta n a w ia ją c y  t i / p i t ą  K r a k o w s k ą ,  ro z ­
w iąz an y m  z o s t a ł  w  r. 1 8 4 6  p r z e z  wcielenie 
R zp lte j  do monarchii  a u s t ry a c k ie j .  T ra k ta t  atoli 
o d d z ie ln y  ( s e p a r e j  z a w a r ty  w  dniu 3  maja 
1 8 1 5  pom iędzy  A u s t r y ą  i R o s y ą ,  a reg u lu jący  
s tosunki w za jem n e  m ie sz k a ń c ó w  K ró le s tw a  P iń ­
sk iego  i G alicyi pod w zg lę d em  kom unikacyi,  
p r z e m y s łu  i h a n d lu ,  t r a k la t  ten p o w ta rz a m  d o ­
tą d  s to i  i  w  c a ł e j  s io e j m o cy  o b ie d w ie  k o n t r a ­
k tu ją c e  s t r o n y  o b o ic ią zu je . M ia s to  p rze to  K r a ­
ków  w r a z  z O k rę g ie m ,  j a k o  p r o w i n c j a  dzis ia j ,  
3a  z e z w o le n ie m  R o s y i  do G alicy i w c ie lo n a ,  ma 
z u p e łn e  p ra w o  k o rz y s ta n ia  z d o b ro d z ie js tw ,  na 
r z e c z  m ie sz k ań có w  G a l icy i ,  t r ak ta te m  w y że j  
za cy to w a n y m  i do dz iś  dn ia  o b o w iąz u ją cy m  z a ­
s trze żo n y c h .

D o b ro d z ie js tw a  t e ,  d o ty c z ą c e  w ła ś n i e  s to ­
sunków , o k tó ry c h  u ła tw ie n ie  I z b a  han d lo w a  
k r a k o w s k a  p ro śb ę  do rninisteryum p o d a ł a ,  p r z y ­
znane  s ą  m ieszkańcom  G a l ic y i ,  nas tępu jącem i 
a r ty k u ła m i  t r a k t a t u ,  o k tórym  m ó w ię ,  które 
tutaj w  c a łe j  o snow ie  i w  tekśc ie  o ryginalnym  
( f r a n c u z k i m j  p rz y ta c z a m .

Art. XIX. II sera librę au proprietaire mixte, ou 
a son fonde de pouvoirs , de se rendre en tout tems 
de 1’une de ses possessions dans l’a u t r e , e t . pour 
cet effet il est de la volonte des deux cours ,  que 
le gouverneur de la province la plus voisine delivre 
les passe-ports necessaires a la requisition dei par­
lies. Ces passe-ports seront suffuans pour passer 
d ’u n  g o u v e r n e m e n t  d a n s  l ’a u t r e ,  e t  s e r o n t  r ó c i p r o -  
quement reconnus.

Art. X X . Les proprietaires, dont les possessions 
sont coupees par la frontiere, seront t r a i te s , re la -  
tivement a ces possessions, d’apres les principes les 
plus liberaux.

Ces proprietaires mixles, leurs domestiques et les 
habitans auront le droit de passer et repasser avec

la difference de souvera inete ; de transporter de meme, 
d un endroit a l’a u t r e , leurs m oissons, toutes les 
productions du sol,  leurs bestiaux et tous les pro- 
duits de leur fabrication, sans avoir besoin de passe- 
p o r ts , sans empecheinent, sans redevance et sans 
payer de droit quelconque.

Cette fa5eur est restreinle toutefois aux produc 
lions naturelles ou industrielles dans le territoire 
ainsi coupe par la ligne de demarcation. De meme 
ellc ne s’etend qu’aux terres appartenantes au meme 
proprietaire dans l’espace determine d’un mille de

p ro śb ą
r y u m ,  Są  już  o d d a w n a  w  j a k  n a j l ib e ra lo ie jszy  
s posób  t ra k ta te m  eu rope jsk im  u r e g u lo w a n e ,  i it* 
r z e c z  m ie sz k a ń c ó w  m ias la  K r a k o w a  z Ok ęgiam 
jako  m ie s z k a ń c ó w  dziś k ra ju  g a l i c y j s k i e g o , jak  
n a jw y r a ź n ie j  z a w a r o w a n e .  Z d an iem  w ięc"mojem, 
nie o u ł a tw ie n i e  d z is ia j  tych  s to su n k ó w  p ros ić ,  
ale o w y k o n a n ie  na  r z e c z  K ra k o w a  t r a k t a tu  
w tej m ie rze  o b o w ią z u ją c e g o ,  I z b a  h a n d lo w a  
do M in is te ryum  r e k la m a c y ą  p odać  pow inna .

ty c h ,  będą uważani co do svvo;ch posjadlości  w c j le 2asad 
najlibcralniejszych.

Ci właśc ic ie le  dw u k ra jo w i ,  ich domownicy

quinze au degre de part et d’a u t r e , et qui auraient
ete coupees par la ligne de frontiere. IC„ „omowi™ ■ • i •

Art. XXI. Les sujets de 1’une et de l’autre des b . luied prawo pi, echodzen’ia 2e ZL?-*' 7
deux puissances, nommement les conducteurs d e |niezemi b dł uten8yiiarai itd. * jednej „*„4ci p„ 3 ^
troupeaux et patres ,  continueront a jouir des droits, s p
immunites et privileges dont ils jouissaient par le 
passe,

II ne sera egalement mis aucun obstacle a la pra­
tique journaliere de la frontiere entre les limitro- 
phes, en allemand: G rdnz-V erkehr.

Art. XXVIII. Les deuxhautes parties contractantes 
pour donner plus d’activite encore aux relations 
commerciales, nommement sur la route dc Brody a 
Odessa, et reciproqueinent, sont convenues d’accor 
der la liberte la plus lllimitee en faveur du transit 
dans toutes les parties de l’ancienne I’ologne. Les 
droits a percevoir a cet egard seront les plus mo- 
deres possibles, et tels qu’ils existent pour les mar 
chands du pays, ou les sujets les plus favorises.

Art. XXIX. Dans la vue de faciliter de meme le 
commerce d’importation et d’exportation entre lesdi 
t e s  p r o v i n c e s ,  q u i  c o n s t i t u a i e n t  l ’a n c i e n  r o y a u m e  d e  
P o l o g n e ,  il a  o l e  c o n v e n u  e n t r e  t e s  d e u x  c o u r s  d e  
n o m r n c r  r e c i p r o q u e i n e n t  d e s  comiriissaires, q u i  se­
ront charges d’exaininer les reglemens et tarifs en 
v igueur, de presenter des projets tendant a regler 
tout ce qui est relatif a ce com merce, et surtout 
pour prevenir toute espece d’abus ou de vexations 
de la part des douanes. *)

Z brzm ienia  a r ty k u ł ó w  w y ż e j  p rzyvv iedzio -

A r t .  X IX .  Wolno beilxie posiadaczowi dóbr dw ukra jo -  
weniu, lub pełomocnikowi jego  przenosić sie każdego czasu 
z jednej posiadłości do d ru g ie j ,  i w tym celu wol^ j e s t  obu 
dw orów , aby rządca  prowincyi najbliższej  w y d a w a ł  pasz­
portu potrzebne na żądanie stron. P asz por ta  te będą dosta­
teczne dla przejazdu z jednej prowincyi do drugiej i będą 
nawzajem uznawane.

Art. XX. W łaśc ic ie le  posiadłości linią g ran iczną przecie-

linią graniczną  przecię te j ,  do drugiej ,  bez względu na ró ż ­
nicę poddaństwa ich ;  do przenoszenia również z jednej oko­
licy do d rug ie j ,  swoich zbiorów, wszelkich  płodów ziemi, 
bydląt  i wyrobów w ła s n y c h ,  nie potrzebujących paszportów, 
bez żadnej p rzeszkody, bez uiszczania jak ie jko lw iek  n a leży -  
żytości lub opła ty .

K orzyść  ta  ograniozoną j e s t  wszelako na płody p r a y ro -  
dzone lub przem ysłow e w te ry to ryum  tak  przeciętem linią 
g raniczną.  Niemniej nie rozciąga  się ona jak  tylko do g ru n ­
tów należących do tegoż samego właściciela  w przestrzeni 
jednom ilow ej , l icząc 15 mil na  1 stopień j e o g r . , z, jednej i 
drugiej  s trony,  a to do g runtów przeciętych linia g ran iczną .

Art.  XXI. PoJdani obu państw, mianowicie pogan A -ze bydła 
i pas tu ch y ,  będą nadal korzystać  z p r a w .  przynależności i 
p rzywilejów posiadanych dawniej .

Ż adna  również przeszkoda s taw ianą  nie będzie codzien­
nemu ruchowi pogranicznemu m iędzy  ośclennemi m ieszkań­
cami, po niemiecku: G ra nss-V erkehr.

A rt .  X X V II I .  Obie wysokie s t rony  kontraktu jące ,  dla pod­
niesienia jeszcze  więcej ruchu hand low ego , mianowicie na  
drodze z Brodów do Odessy, i w za jem nie ,  zgodz i ły  się na 
p rzyznanie nieograniczonej  wolności na  rzecz handlu p r z e -  
chodowego we w szystk ich  częściach dawnej Polski. O pła ty  
celne w tym względzie bjjd^ o ile można najnm iarkow ańsze ,  
i takie jak ie  is tn ia ły  dla kupców k ra jow ych  lub poddanych 
k ra ju  najwięcej uwzględnionych.

Art.  XXIX. W  zam iarze  u ła tw ien ia  również handlu p rzy — 
wozowego i wywozowego m i ę d z y  pom ien ionem i prowincvsmi, 
które  s k ł a d a ły  dawne Królestwo Polsk ie ,  oba dw ory  posta­
now iły  naznaczyć wzajemnie k o m isa rzy ,  obowi jzanych  do 
[■ozpoznaw ania przepisów i t a r y f  i s tn ie jący c h , do p rzedsta ­
wiania projektów celem uregulowania tego w szystk iego  co 
się odnosi do handlu, a nadewszystko dla zapobiegania w sze l­
kiego rodzaju nadużyciom i prześladowaniom ze s t ron-  u rz ę ­
dów ce ln y ch .» T .  R.

C2ĘŚĆ UTERACEO-xlRronaXA.

P O W I E Ś C I  L U Ź N E
A u to ra  Ł j i s t o j i d f l n  

Pe tersburg .  — Nakładem W olflfa. 1851.

Autor, którego ostatnie utwory przejrzeć zamie­
rzyliśmy, dal się poznać krajowi z pism wie.u już  
bardzo w zię tych , czytanych i wielbionych, już wy­
wołujących niezmierne oburzenie, ale zawsze czy­
tanych. O ile P am iętniki S o p lic y , L istopad , znala­
zły wielbicieli, o tyle M ieszaniny  zyskały mu nie­
przyjaciół. Rzecz bardzo prosta i zwykła miano­
wicie dla człowieka głębszej myśli,  jeżeli poczu- 
wszy jakieś złe, lub niedostatek, zechce w nie wszy- 
stkieini siłami serca i umysłu uderzyć; a co na j e ­
dno wychodzi, jeżeli odważy się wystąpić przeciw 
nałogowym opiniom lub prąd dążeń swojej epoki, 
na inne pole przerzucić. Pomijamy szczegółowy 
rozbiór t j c h  pytań które hr. Henryka Rzewuskiego 
postawiły na przeciwnein stanowisku z opiniami 
i pojęciami epoki; albowiem przedmiot ten zapro­
wadziłby nas do przeglądu i przetrząśnienia ducha 
pism j e g o , co właśnie przechodzi zakres i cel ni­
niejszego artykułu, mającego jedynie na względzie 
świeżo wydane powieści i romanse.

Zacznijmy od zbioru powiastek pod napisem: N ie -  
B ajki. Komu w żywej pamięci utkwiły Pamiątki So­
plicy, kto ten rodzaj swobodnego opowiadania, nic- 
ujetego w ściślejszą formę artystycznój po­
wieści, niegoniącego za efektowem wyprowadzeniem 
scen gwałtownych, polubił, jak się lubi wszelka 
naturalność i prawda z życia wzięta,—  ten i w tym 
nowym utworze znajdzie sceny i obrazy mogące 
mile zajać umysł i zatrudnić fantazyę. Autor obrał 
sobie po‘wabna, i nigdy niestarzejącą się formę De- 
kameronu. Wystawia on krakowskie towarzystwo 
w roku 1811 tak wesołe i pełne nadziei, że się 
seń wyrwać niemógf. O bo teź, jak powiada. „ i u 
dno było znaleść towarzystwo lepiej dobrane; ko 
biety były piękne i starannie wychowane, obywatele

g o śc in n i  i p o w a żn i ,  m ło d z ie ż  w a le c z n a  i o b y c za jn a ,  
u c ze n i  t o w a r z y s c y  i b e z  p e d an ty zm u ,  u i z ę d n i c y  lu ­
dz ie  d o s ta tn i  d o b r z e  u r o d z e n i ,  s łu ż y l i  dla w y w ią ­
zan ia  s ię  z o b o w ią z k ó w  o b y w a te l s tw a  a n ie  dla 
c h leb a ,  k s ię ża  p o b o ż n i  b e z  fana tyzm u. 1 r a w d z iw ie  
K ra k ó w  b y ł  r a je m  w o w ej  p o r z e ;  a jak  s ię  w  nim 
b a w io n o !  P e ł n o  b y ło  d o m ó w  o tw a r ty c h ,  g o sc m i  j a k  
n a b i ty c h ,  g d z ie  j e d l i ,  pili i tańcow a li  do  u p a d łe g o .  
W y ją w s z y  p ią tk i  i s o b o t y ,  co  dz ień  g d z ie ś  b a l ,  a 
w n ied z ie le  w  sz a re j  kam ien icy  kass ino .  G dybym  
d o ż y ł  la t  p r z e d p o t o p o w y c h ,  n ig d y b y m  z a p o m n ie ć  
n ie  m ó g ł ,  i le  to  chw il  p rzy je m n y c h  p r z e p ę d z i ł e m  
w  d o m u  w ó w c z a s  p re fe k ta  k ra k o w sk ie g o  W o d z i c -  
k i e g o ,  m ę ż a  ta k  s łu s z n ie  s ły n n e g o  z . n a u k i , św ia t ła  
i c n ó t ,  a lbo  u  j e n e r a ł a  M o k r o n o w s k ie g o , ow e j  r e ­
likwii d a w n e g o  h o n o r u ,  k tó re g o  żona  o w c ip em  j 
w d z ięk a m i ,  p rz y p o m in a ła  św ie tn e  u k s z t a ł c e m e  W e r ­
sa lu ,  a lbo  u  W ło d z im ie r z a  P o to c k ie g o ,  t e g o  b o h a ­
t e ra  w  k w ie c ie  m ło d o ś c i  z m ie c io n e g o ,  a ibo  u  Mi­
c h a ł o w s k ic h ,  g d z ie  k a ż d e  s łó w k o  w y r z e c z o n e  n o ­
s i ło  p ię tn o  d o w c i p u ,  i g d z ie  ty le ^ s z c z e g ó łó w  n a s ł u ­
c h a ł e m  s ię  o d  M a rk o w s k ie g o  o ży c iu  p r y w a tn e m  
C e s a rz o w e j  J ó z e f i n y ,  a ty le  c iek aw y ch  sp o s t r z e ż e ń  
f i lo lo g iczn y ch  od J a c k a  P rzy b y lsk ieg o ,  a lbo  u  j e n e ­
r a ła  K n ia z iew ic z a  ż y w e j  h is to ry i  L e g io n ó w ,  quo­
rum  pars m axim a  fu i t ,  a lbo u pani B z o w s k ie j ,  
w  k tó re j  d o m u  ta k  w d z ię c z n ie  się  o b jaw ia ła  p o c z ­
c iw a  s ta r o p o ls k a  o b y c z a jo w o ść .  N ies te ty ,  w s z y s tk o  
to  _j u ż  Z iemia p o k r y w a ;  ż  ty lu  w d z ięk ó w ,  m ę s tw a ,  
ś w i a t ł a ,  d o w c i p u ,  n ic  n ie  p o z o s ta je ,  y o ko śc i  
s l r u p i e s z a łe  i t r o c h ę  p o p i o ł u /  Otóż w tak im  K r a ­
k o w ie  ta k  n ie p o d o b n y m  do dz is ie jszeg o ,  g  y  n a s t a ł  
a d w e n t ,  a z n im  h u c z n ie j s z e  zab aw y  u m ilk ły  z b ie ­
r a n o  s ię  k o le jn o  po  d o m a c h ,  i p o ś ro d  in n y eh r ° z -  
r y w e k  n ie w in n y c h  i g i e r  j a k :  S e k r e t a r z ,  s z a ra d y  
p a n to m im o w e ,  w  k tó r y c h  „ Kitel ru b a szn y m  d o w c i ­
p e m  s e r d e c z n ie  c a ł e  to w a rz y s tw o  r o z ś m ie s z a ł*  -
n i e g a r d z o n o  i ś l e p ą  babką ,  g o to w a lm ą  i c e n z u r o w a ­
nym; b a w io n o  s ie  d o b r z e ,  bo w sze lk a  m i ło ść  w ł a ­
s n a ,  c h ę ć  z a c ie ra n ia  innych  i z d rad l iw a  z ło ś ć  t o ­
w a r z y s k a  b y ł y  w y g n a n e .  Pan i  j e n e r a ł o w a  M o k r o -  
n o w s k a  n i e w y c z e r p a n a  w  d o w c ip ie ,  z a w s z e  U-  
m ia la  o ż y w ić  zabavve i coś n o w e g o  w y n a le ś ć .  0 Ua 
w ię c  z a i n s t y g o w a ł a , ‘ ab y  na w ie c z o r a c h ,  o so b y ,  co 
to b ą d ź  p o d r ó ż o w a ł y  w ie le  za  g ra n ic ą ,  b ą d ź  p r z e s z ł y  
p r z e z  w ie le  r ó ż n y c h  z d a r z e ń  i k o le i  w  k ra ju ,  opo

wiadały widziane lub słyszane historye krom takich, 
co je  wydrukowano w książkach. Niech sobie to bę­
dzie anegdotą, powieścią, częścią dziejów ojczy 
stych, obrazem obyczajów, a nawet rzeczą zupełnie 
fantastyczną; byle niedrukowaną. Bo tu rozum ksi ź -  
kowy je s t  potępiony, gdyż częstokroć nic nudniej­
szego, jak  człowiek, co wiele czytał.

Takim tedy sposobem wkłada autor w usta osób 
kilką rysami scharakteryzowanych przez n iego, jak 
pan Soplica cześnik Parnawski, Sierakowski nie 
gdyś sekretarz poselstwa polskiego w Stokholmk 
Kuropatnicki kasztelanie Bełzki,  Wojciech Morsztyn 
zabytek konfederacyi Barskiej, Jenera ł  Kniaziewicz 
i inni — różne powiastki, opowiadane potoczyście, 
bez pretensy i, stylem, jeżeli niezawsze poprawnym 
i ję d rn y m , to zawsze jasnym i mającym cechę spo­
kojnej powagi, która na czytelniku takie sprawuje 
wrażenie, jak  głos starca na słuchającej go dziatwie.

I zaiste trzeba zrobić się dzieckiem wierzącein i 
niewinnem, aby znaleść urok w niektórych z tych 
powiastek wziętych z świata fantastycznego. A u ­
tor zrozumiał to położenie, i przyciąwszy tym, co 
z wszystkiego żartują, jeżeli przechodzi zakres zmy­
słowy, co niemają pojęcia o stosunkach świata du­
chowego z światem dotykalnym — dodaje na inne'm 
m iejscu: Za dawnych czasów, my byli łatwi do prze­
konania, bo kiedy nam uczciwy człowiek, nie łgarz. 
ale powszechnie szanowany mówił,  iż wlasnemi ocza­
mi patrzał na jakiś wypadek najprzeciwniejszy na­
szemu pojęciu, dlaczegóźbyśmy niemieli temu wie 
r z y ć , i krzywdę wyrządzać cnotliwemu mężowi nieu­
fnością, na jaką nigdy niezasłuźyl? Zapewne; z tern 
wszystkiem niechodzi tu o wiarę lub niewiarę ze 
strony czytelników, ale o takie wystawienie przed­
miotu przez autora , o tak szczere przeniknięcie się 
prawdziwością j e g o ,  żeby czytelnik niepotrzebował 
wątpić. Najlepszy tego dowód dał fantastyczny Hof­
mann; on się bynajmniej niekłopotał aźali ktoś u- 
wierzy lub n ie ,  jego  gorączkowym utworom — a
mimo tego , t ak  u in ia ł  rzeczami n a jn ie p o d o b n ie js z e -  
mi do prawdy, opętać czytekiika, że niejeden przy- 
siągłby, iż autor tego wszystkiego doświadczył — 
i prawda; Hofinann żył teini fantazmaini które opi­
syw ał.— Zależy wszystko od t o n u  opowieści. Powiast­
ki,  o strachach w zamku Samsonowskiin, gdzie duch 
księcia Zatorskiego, ciągle prześladował pana Po­

gorzelskiego, mówiąc: Pogorzelsiu ja g o r ę ! —  zno­
wu inna, o sławnym pijaku Komarzewskim, który 
się nigdy niemógł upić, dopiero z djabłami upił się 
bez pamięci; owa o półmisku darowanym pani \ ) ro -  
roniczowej przez małych ludków wychodzących z pod 
p ieca—  noszą ten sam charakter, co Ossolińskiego 
Strachy, z różnicą talentu opowiadania, jakiego nikt 
po Ossolińskim nieodziedziczył, i prostej szczeroty, 
jaką lir. Rzewu.ki zachował w swoich powieściach, 
a jakiej niema Ossoliński przedrwiwający po w olte- 
rowsku przesądy i zabobony, choćby z podeptaniem 
pięknego kw iatu , co się nazywa poezyą wiary.

P ow ieść , pełna cudowności — Zam ek w S zw ecy i— 
nosi cechę zupełnie odpowiedną w y o b r a ż e n i o m  lu­
du szwedzkiego, jakie w  jego l e g e n d a c h  lub pie­
śniach napotykamy. Duch hrabiny Melar wychodzą­
cy z g robu , aby pomścić krzywdy syna zostawio­
nego pod opieką ojca i niedobrej macochy, jakżeż 
przypomina nieboszczkę żonę pana Diring, co to 
przychodzi w nocy czesać i myć sieroty zaniedba­
ne przez ojca i maco hę.

Najwięcej humoru, prawdziwie polskiego, znaj­
dujemy w powiastce: Kto lepiej w ypije. Koma- 
rzewski słynął na całą Polskę jako najwaleczniej­
szy rycerz kielichowy. Niebyło pijaka, któryby go 
przepił. Wielu się z nim zakładało; każdy prze­
g r a ł ,  nawet Anglik lord Litelpecz, zawołany ama­
tor trunków, niemógł go zwyciężyć, choć się wy­
zwali na czysty arak. — Bo u n ie g o ,  w i n o , ‘miód, 
go rza łka ,  wszystko, jak tw ierdził ,  szło w dół nie 
w g ó r ę —  dla tego w ie izy ł ,  £e nikt nie jest w sta­
nie go spoić; dla tego nawet raz w uniesieniu prze­
chwałki, wyzwał niechcący djabła — aby spróbował 
czy go przepić P"tra1*? byle mu dał wino smaczne i 
niecuchnące siarką. Na to bluźnierstwo — zagrzmia­
ło ;  wszyscy się p oprzel(,kali) t ]ko Koniarzewski 
fanlazyi mes rac i ł ,  a wkrótce i zapomniał 0 n*e_ 
wezesuym koncepcie. — Jakoż niedługo nastąpił 
Wielki tydzień. W  wielki piątek, o samej północy, 
kruą1 marszałkowskie, idąc przez ulicę F re ta ,  usły­
szeli ję k i ,  a noc była nadzwyczajnie ciemna. Na 
głos tych jęków zbliżyli się do rynsztoku i w nim 
znaleźli człowieka leżącego, ale bez żadnej przytom no- 
ści. Zanieśli go ,  jako zwyczajnie, gminnego pijaka, 
do wydziału dobrego porządku, i położyli na stolo 
wezwawszy naczelnika tego wydziału. Jakież było
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J e ż e li w  w y m o ty w o io a n e j  p ro śb ie  jaką Izba dzenie z ominięciem komór przez granicę towarów 
handlow a k rakow ska do M in i s te ry u m  w  tej m ie-  leśnych i innych produktów wiejskich, z przyległych
rz e  podała , p o w o ła n e  są  a r ty k u ły  traktatu w y ­
żej przezem nie z a c y to w a n e g o , to o z .  Izba prze­
b aczy, że  uniesiony pragnieniem  przyczynienia  
się  do dobra tu tejszego  m iasta i u łatw ienia  jej 
za d a n ia , z n iew czesnem  pod tym u  zględem  przy­
pomnieniem w yryw am  s 'S5 Je z ęii jednak pomię­
d zy  m o ty w a m i  prośby w spom nionej, nie ma ż a ­
dnej w zm ianki o w yraźnym  i a d  hoc ob ow ią­
zującym  tr a k ta c ie , m niem ałbym , ż e  Izba han­
dlow a k ra k o w sk a , niepoprzestając na u czyn io­
nym ju ż  k ro k u , d ru g ą  prośbę  w  tej m ierze na 
w y r a ź n y c h  przepisach  traktatu oddzielnego z d. 
3  maja 1 8 1 5  op arlą , podać jak najsp ieszniej 
do M inisteryum  powinna; bo k ażd y  i ona sama 
p rzy zn a  za p ew n e , że  co innego je s t  p r o s ić  o 
p rzyzn an ie sobie i u regu low anie praw  n ow ych , 
a co innego re k la m o w a ć  w y k o n a n ie , już s to ją  
cyc  l i , p rzy zn a n y c h  i traktatem europejskim  z a -  
ic a ro w a n y c h ; tu d zież że  M inisteryum  daleko ł a ­
tw iej będzie w sta n ie  uczyn ić zad ość reklam acyi 
n a  tra k ta c ie  o p a r te j , an iżeli p rośb ie , która ja k ­
kolwiek m oże być s łu s z n ą , ugruntow aną je st  
tylko na w zg lęd a ch  rozpoznaniu j e s z c z e ,  a tern 
samym i odrzuceniu  u leg a ją cy c h , nie za ś  na w y ­
r a ź n e j  l i t e r z e  p ra w a , nie m ogącego być za p rz e ­
czonym , a tern samem uzbrajającem  i sam o M i­
nisteryum  w potrzebną do reklam ow ania jego  
w ykonania z strony R osy i p ow agę .

Z w racam  przytem  u w a g ę tak S z . R edakcyi 
jak i Izby  h an d low ej, na artyk u ły  1 5 ,  1 9 , 6 4 5 ,  
6 4 7  i 6 5 0  now ej u staw y celnej K ró lestw a  P o l­
sk iego  z d. 5  listopada 1 8 5 0  r. od d. 1 3  s ty ­
cznia  r. b. o b o w ią zu ją cej, w  których u ła tw ie ­
nie stosunków  in ternacyonalnych  pom iędzy G a- 
lic y ą  a K rólestw em  w  duchu traktatu od dziel­
n ego z d. 3  maja 1 8 1 5  r. pod w zględem  g łó ­
w n ie  kom unikacyi i handlu zb o że m , jest z stro­
ny rządu K ró lestw a  P o lsk iego  przyznane, i w y ­
konanie tego u ła tw ie n ia  jed yn ie od ż ą d a n ia  c. 
au stryack iego  rządu za w is łe m  jest uczynione.

P roszę  przy  tej sposobności p rzyjąć z a p e ­
w nien ie etc.

K raków  dnia 6  k w ietn ia  1 8 5 1  r.
H ila r y  M e c is z e w s k i.

Zdaje nam sie że zbyteczną byłoby rze­
czą, do listu pow yższego jakiekolwiek do­
dawać uw agi: uzupełniamy zatem tylko w a­
żny- ten przedmiot przytaczając tekst artyku­
łów  wspomnianych z nowej ustawy celnej 
dla Królestwa Polskiego.

A rt. 15. W  ra z ie  ob jaw ionego  życzen ia  ze s tro ­
ny R ządu  P rusk iego  lub A ustryack iego  , M inister 1i-
nansów mocen jest za zgodzeniem się Namiestnika 
Królestwa, pozwalać dla ułatwienia stosunków po­
granicznych, na otwieranie punktów komunikacyj­
nych do przepuszczania mieszkańców nadgranicznych, 
na zasadzie przepisów objętych w artykułach: 645, 
646  i 647.

Art. 19. Namiestnikowi Królestwa służy władza 
udzielania , na skutek próśb mieszkańców nadgrani­
cznych uznanych przez niego za zasługujące na 
uwzględnienie, czasowych pozwoleń na przeprowa-

granicy, po jednej lub drugiej stronie lasów i dóbr. 
O takich zdarzeniach Namieslnik zawiadamia Mini­
stra finansów i jednocześnie wydaje stosowny roz­
kaz Naczelnikowi okręgu ce ln ego , który w miarę 
potrzeby wysyła urzędnika najbliższej komory cel­
nej na koszt proszącego, dla dopilnowania legalne­
go przewozu transportów i poboru należnych opłat 
celnych.

Art. 645. Przez komory i przykomorki celne na 
granicy Prus p ołożon e, przepuszczani będą za kar­
tami legitymacyjnemi pruskich Landratów' na dni ośm, 
mieszkańcy nadgraniczni z dotykających Królestwa 
prowincyj pruskich, bez towaru i bilonu, z konie- 
cznemi tylko na czas pobytu przedmiotami. Poddani 
Królestwa mieszkający w obrębie trzech -  milowym 
nadgranicznym mogą przebywać komory i przyko 
morki za kartami legitymacyjnemi przez naczelni 
ków powiatów graniczących z Prusami, na dni ośm 
z oznaczeniem punktów do przechodu granicy w y-  
dawanemi na prostym papierze bez opłaty, z zaeho 
waniem prawideł objętych w dołączonej przy niniej- 
szem instrukcyi o wydawaniu mieszkańcom nadgra­
nicznym ośmio-dniowych, a właścicielom  dóbr prze­
ciętych linią graniczną, rocznych kart legityma­
cyjnych.

Art. 647. W łaściciele dóbr dwurzędowych, ich 
służący i w łościanie tamże zamieszkali, mają prawo 
przechodzenia i wracania z narzędziami ornemi, do­
bytkiem, naczyniami itd. z jednej części posessyi 
granicą przeciętej do drugiej, bez względu na ró­
żnicę państwa; mają również prawo przeprowadza­
nia z jednego miejsca na drugie, zbiorów zbożo­
wych, wszelkich produktów gruntowych, dobytku 
płodów swej fabrykacyi, bez cła i jakiejkolwiek o 
płaty. W szystkie te osoby przepuszczane być mają 
przez straż graniczną bez przeszkody za kartami ro- 
cznemi udzielanemi przez naczelników powiatowych 
w ścisłem  zastosowaniu się do prawideł objętych 
instrukcyą załączoną do art. 645.

Art. 650. Poddanych Królestwa mieszkających 
w 21 werstowym obrębie nadgranicznym, i udają­
cych się za granicę ze zbożem , lub produktami rol- 
niczemi, przepuszczać należy przez komory i przy­
komorki za kartami naczelników wojenych na dni 
14 udzielanemi.

Korrespondencya Czasu.

Wiedeń 7 kwietnia.

co Nudna kwestya niemiecka zbliża się nareszcie 
do rozw iązan ia . W czo ra j p. h r. d e  T hun  pow ołany  
z F ran k fu rtu  d łu g ą  w tdj m ierze  m iał z ks. S chw ar—
zenberg naradę. Odpowiedź do Berlina odejdzie 
koło czwartku. Gabinet tutejszy odpycha wszelki 
podział władzy i przyjmuje powrót do Bundestagu, 
z warunkiem przeprowadzenia w  nim i przezeń g łó ­
wnych reform , uznanych za potrzebne w Dreźnie, 
lub mogących być uznanemi za takie w e Frankfur­
cie. Art. 59 aktu kongresu w iedeńskiego, tyczący 
się wotowania w Plenum i ściślejszej radzie, ulegnie 
niezawodnej zmianie. Austrya, jakern wam dawniej 
nadmienił, chce po prostu w iększości głosów . Lloyd,

w jednym z ostatnich Swych numerów otwarcie i 
dobitnie myśl tę wypowiedział.

Co do reform ogólnych tyczących się wewnętrzne­
go stanu Rzeszy niemieckiej, te gabinet tutejszy do 
trzech w tej chwili sprowadza punktów. Pierwszym 
z nich jest przyszły ogólny związek celny. Projekt 
podany przez Austryą znalazł w trzeciej komissyi 
w Dreźnie dobre przyjęcie. W iększość odsunęła 
wprawdzie jego zupełne zrealizowanie do 1856 r., 
ale w propozycyach tlómaczących to postanowienie 
zastrzegła wyraźnie wszystkie środki i sposoby uła­
twiające i przygotowawcze. Obostrzyła między in- 
nem i, wolność zawierania związków celnych poje- 
dyńczych, na wzór dawniejszych ZoUverein  i Sleuer- 
vere in , i poddała każdy podobny krok pod decy- 
zyą całego Bundestagu, opierając się na art. 19 
aktu kongresu wiedeńskiego. Dzienniki pruskie o -  
gromnie na to powstały. Doniosły nawet, że pan 
Alvensleben odebrał rozkaz protestować. Być mo­
ż e , że poseł pruski który zapewne że się wkrótce 
uda do Franfurtu, wyręczy p. Alvensleben w tej 
missyi. Ze Austrya i idące z nią państw a żadnej do 
tej protcstacyi nieprzyłoźą w agi, możecie być pe­
wni. Gabinet tutejszy czuje za nadto całą potęgę 
interesów przemysłowych i handlowych w Niem­
czech , żeby ich kierunek miał z swej wypuścić rę­
ki. Prędzej lub później związek celny austryacko- 
niemiecki musi przyjść i przyjdzie do skutku.

Drugim punktem na który Austrya zwróci pilną 
uwagę Bundestagu, jest edukacya publiczna, to jest 
urządzenie szkół i uniwersytetów w Niemczech; 
Napoleon nielubił ideologów i gadaczów. Gdyby był 
żył w tych ostatnich trzech latach, niewiem coby 
powiedział o Francyi, ale niezawodnie rzuciłby klą­
twę na Niemcy. Gabinet tutejszy zdaje się, ze chce 
wyręczyć w tej mierze Napoleona. Nieprzypuszczam 
aby poszedł drogą ks. Metternicha, i założył refur- 
mę edukacyi na umieszczeniu rządowych dozorców 
po Uniwersytetach, i na ograniczeniu ich przywile­
jów; lecz przekonany jestem : że będzie się starał 
okrzesać niemiecką naukę z zimnej pedanteryi, cie­
mnej sentymentalności i czczej frazeologii, i zrobić 
ją prostszą, pewniejszą i praktyczniejszą.

Trzecim punktem będzie urządzenie siły  zabez 
pieczająeej wewnętrzny porządek i zewnętrzny po­
kój. Jeden z dyplomatów niemieckich w Paryżu za 
Ludwika Filipa utrzymywał raz, że w Niemczech 
nie było policyi. Zapytany dla czego, odpowiedział, 
„parceque chez nous tout le monde s ’en m ele1,1. 
Jeźli się m ylił, wytknął najsłabszą tej inslytucyi 
stronę. Co do wojskowej siły, pokazało się w roz­
maitych państwach od Sprei do Menu i Renu, jak 
w niej było wiele rękojmi dla rządów i porządku.

Ze do tych wszystkich reform przygotowaneini 
zo sta ły  w D reźn ie  m ateryafy , to w ątpieniu  n iep o d p a- 
da. B undestag  w sk rzeszony  będzie  m iał w iele  do
roboty. Trzeba się spodziewać, że odpowie swemu 
powołaniu.

W ministeryum sprawiedliwości rewizya kodeksu 
karnego zbliża się do końca. Ma on być dopełnionym 
w wielu punktach złagodzonym i w redakcyi w ię­
cej streściwionym.

Wczoraj mieliśmy w operze włoskiej trzecią pró­
bę. Po Rossinim i Bellinim, Verdi, po muzyce my­
śli uczucia i śpiewu, muzyka krzyku, hałasu i d e- 
koracyi. Eh bien, skromne zadowolnienie dla Lu-

crecia Borgia  i Som nam bula; entuzyazm dla Erj  
nani. Wszakże są ludzie, co utrzymują, że publiczno®® 
wiedeńska jest najmuzykalniejszą na świecie. Z r®' 
sztą egzekucya była dobra. P. Ferri w roli króli* 
D. Carlos, grał i śpiewał lepiej jak w Paryżu p®" 
Ronconi. P. Fraschini utrzymał godnie już zapewnio- 
ną sławę. Pani Gruitz naśladowała o ile mogJ9 
w głosie i ruchach panią Grisi. P. Anconi jeszcz® 
się niezdecydował czy ma być basem, barytonei*1 
lub tenorem.

Wśród reprezentacyi krążyła po sali wiadomość 
że w Terneswar prochownia wysadzoną została w po' 
wietrze. Mówiono o śmierci lOciu oficerów i kil' 
kunastu żołnierzy. Wiadomość ta potwierdziła sil 
dziś, niestety!

Drezno 6 kwietnia.

2  To co onegdaj było tylko domysłem , zamieni® 
się już dzisiaj w niezawodną prawdę. Sprawa nie' 
miecka przenosi się już stanowczo z Drezna d® 
Frankfurtu. Prusy uznają dawny Bundestag i wy  
syłają doń p osła , wezwawszy wszystkie mniejsz® 
państwa które należały do Unii, aby uczyniły to* 
samo. Hrabia Goltz zawiadomił o tern urzędowni® 
senat Franklurlski. Wprawdzie hr. Thun prezesBun- 
destagu nie odebrał jeszcze żadnej o tym ważny®1 
kroku notyfikacyi, ale i jego onegdaj, depesza te' 
legraficzna powołała nagle do Wiednia. Widać wie®- 
że się coś ważnego w Frankfurcie gotuje. —  Co do 
konferencyi Drezdeńskich*, te uważać się mogą z® 
skończone. Pozostaną tu wprawdzie 3cia i 4ta ko' 
misya, ale ściśle m ówiąc, zadaniem ich będzie przy' 
gotowywać maleryały dla Frankfurtu. Skoro tylko ł® 
prace pokończą, założyć się można, że się rozjadą 
niepostrzeźone. Opinia publiczna w Niemczech, a cl 
rozżalona na Prusy, że nieodpowiedziały jej oczeki' 
waniom, cieszy się z tego wypadku, przyznając, 
w dzisiejszem położeniu rzeczy inna nie pozost®' 
wała droga. Marzenia o jedności Niemiec spełzU 
na niczem , Prusy zmarnotrawiły niepotrzebnie 40 
milionów, trzy lata prac obróciły się w niwecz, al® 
przynajmniej żadne z państw niemieckich nie slra' 
ciło swej niepodległości i rzeczy stoją na tym sa' 
mym punkcie, na jakim je zastała w r. 1848 re' 
wolucya.

Korespondent hanowerski G azety Powszechne] 
L ipsk ie j, donosi wczoraj drugą ważną wiadomość 
za której prawdę zaręcza, że i projekt wcielenia d® 
Rzeszy niemieckiej wszystkich prowincyj austryjac- 
kiego cesarstwa, zupełnie upadł. Austrya cofnęł® 
swe żądanie, w obec protestacyi Anglii i Francyi-

Dzienniki niemieckie nie mogą jeszcze zapomnie® 
o zakazie dziełka : die D resdn er K onferenzen. Ude' 
rza w szystk ich , że  zakazuje go A ustrya, S a x o n iB ,
Bawarya, a nie zakazują Prusy i żadne z północnych  
państw Niemieckich.

Reformy pomniejsze w Niemczech, idą pomyślni®] 
niż główne. Za staraniem Prus i Austryi przyjdzi® 
nareszcie do poprawy ogólnego systematu poczto' 
wego. Przeszkody jakie dotąd stawiał Hanower, ju® 
są usunięte. Od dnia Igo maja r. b. nastąpi jedno' 
stajna w całych Niemczech i daleko umiarkowańsz® 
od dawnej opłata portoryi od listów. Jedna tylko 
Hessya, Nassauskie i gd zie -n iegd z ie  właściciel®

jego zdziwienie, kiedy poznał Komarzewskiego. <)w 
naczelnik, że miał dlań jakieś osobiste obowiązki, sam 
go na kwaterę odprowadził, gdzie nieprzytomnego 
rozebrano i położono w łóżko. —  Nazajutrz gru­
chnęła po całem mieście w ieść, że Komarzewskie­
go znaleziono w rynsztoku spitym na zabój. Naj- 
pierwsi panowie, najzawołańsi pijacy, zbiegli się, 
żeby widzieć tę osobliwość, i dowiedzieć się, komu 
się udało tak potężnie go spoić. W szyscy biegli 
ze  śmiechem na ustach; ale kto go tylko obaczył, 
śmiać się przestał, bo ciągle leżał bez przytomno­
ści jak trup. W takim stanie pozostawał przez ca­
le  święta Wiekanocne. Sławny lekarz Bergonzoni 
od rozumu odchodził, niepojmując co to znaczy; aż 
dopiero w środę, Komarzewski odzyskał trochę przy 
tomności, i pierwsze słow a , co je  wyrzekł do swo­
jego szatnego, były: Gumińsiu, na miłość Boga, 
przynieś mi w o d y !—  Gumiński pobiegł co tchu i 
przyniósł. Gdy Komarzewski tę wodę obaczył, a 
była od ś. Krzyża, na nią się rzucił i w ypił, co 
tylko było w dzbanku. Może od trzydziestu lat pier­
wszy raz wody się napił. To sprawiło wielkie wstrzą- 
*n*enie, ale mu pom ogło, bo poleźawszy jaki ty- 
n przyszedł zupełnie do zdrowia. —  W szyscy  
by 1 ciekawi dowiedzieć s ię , kto go spił i czem.

a.)c>e pokój —  m ówił — kto mię upoił to upoił; 
w i ac i e musjaj  być gracz, kiedy mu niedotrzyma­

n i1*' arze w w-A *°lr l^ e 00 â‘ — Długo niechciał 
j  ' wyjawić tajemnicy; dopiero uproszony

0(* . . * .8”guszkowej marszałkowój wielkiej li­
tew sk iej, je tk ić j  j eg0 przyjaciółki, opowiedział 
szczego  y * lvV(-go przypadku: „Było to w W iel- 
ki piąte - j^ aem  z rana, ale około południa 
w y szed łem  m:A ’ i ie b y nawiedzieć pułkownika 
Rulkura, 7  , n» w*terę na Freta ulicy, gdzie 
dogorywał ou , c° g0 ^jostuł od rotmistrza
Truksesa. Biedny KuiKur ub̂ a ja w części mam 
jego śmierć na mojem sumieniu. bo mu sekundo­
wałem. M yślałem , skończy na butelce,
tymczasem trafiłem na zawzię yCh przeciwników. 
W ychodząc od siebie spotyKam Janikowskiego; 
mię pyta: gdzie idziesz ? Do u kura, koło któ­
rego bardzo źle; niewiem ®ZY ? ° znajdę jeszcze
żywym .—  Quinque djabłów! Wacpana nawiedźmy 
niewiele mu pociechy przyniosą, b o , źes był świad-

wprzódy wyspowiadać. — Na co ja wyrwałem się 
jak ostatni głupiec: a ktoby tam uważał na eksko­
munikę! Na te słowa pan Janikowski się przeżegnał, 

odszedł odemnie wzruszywszy ramionami. 
Przyszedłszy do mieszkania Rulkura, szturmowa­

łem  długo żeby się z nim widzieć; niepuścili mię 
słudzy; ja z nimi zacząłem się k łócić; narobiło się 
krzyku, aż siostra Rulkura wyszła do sien i, ale, jak 
mię zobaczyła, złajała mię z ostatnich słów , że we 
mnie widzi wspólnika morderstwa jej brata, i jeżeli 
nieodejdę, każe mię wyrzucić przez żołnierzy, któ­
rzy napełniali sień swojego pułkownika. Niebyło co 
robić; wyszedłem  prawie bez przytomności, w taką 
w ściekłość baba mię wprowadziła. W ychodzę na 
u licę; w oczach mi się zaćm iło , a w gardle zrobi­
ło  się sucho. W  tern przybliża się do mnie jakiś 
niemczyk i m ówi, ale po polsku, tylko złamanym 
językiem: Mój pan, Jaśnie Wielmożny Starosta, z o -  
kna swojej kamienicy poznał pana, i posyła mnie 
żeby pana do niego zaprowadzić, gdyż on życzy 
sobie z panem się spróbować, i już tam czeka be­
czka starego wina Est E st.—  Słyszałem  o tern wi­
n ie, ale nigdy go niekosztowałem. Sucho miałem 
w gardle, a w ięc niebyłem od tego. Jednak zapy­
tałem: jaki Starosta? Niemczyk wymienił jakieś sta­
rostw o, o którem nigdy n iesłyszałem , a tego na­
zwiska niepamiętam. Wszakże nieodmówiłem za- 
prosin, i poszedłem z niemczykiem do sąsiednićj 
kamienicy, gdzie miał mieszkać ów starosta. W ob­
szernej sali widzę na środku beczkę, a w koło niej 
siedzących kilku Niemców w czarnych pludrach; na 
beczce siedział także N iem iec, ale szkaradniejszy od 
wszystkich postaci, a ten, był sam gospodarz; bo 
zaw ołał śmiejąc się przeraźliwie: Mości panie Ko­
marzewski, Wpan wjednym  domu powiedziałeś, żeś 
rad się spróbować ze mną kielichem , żeby doświad­
czyć co to jest być pijanym; otóż mu służę- — Po­
dano ogromny, zakręcany róg. Starosta napełnił go 
winem , i niepowiedziawszy wprzódy, czyje zdrowie 
pije, wypróżnił. Mnie w ziął pusty śm iech, bo jak 
wspomniał o tern, że miałem powiedzieć, iżbym był 
rad z djhbłem się upić, przyszło mi nam yśl, że to 
być musi sztuka pana Hetmana, i o tem S1§ tak 
przekonałem, że kiedy mi podano róg z winem,

-----------  ...„ ł#„„,—„j ------.t , . . jchcąc dać poznać, że wiem co to żart, odezwałem
kiem bitwy, jesteś pod ekskomuniką; woiaioys sięlsię na cały g | 0s: z d r o w ie  JW. Branickiego, hetma­

na W. kor.; a tu wszyscy zaczęli śmiać się i wrze­
szczeć Vivat. — W ypiłem —  wino dobre mi się zda­
ło ,  ale tak c iep łe , jakby było grzane. Strach za­
czął mię ogarnywać.

Róg z kolei nas wszystkich obszedł, aż powrócił 
do gospodarza. Ale moja nauka w las nie poszła, 
bo już odtąd róg bez czyjegoś zdrowia kolei nie 
obchodził. I tak odezwał się Strarosta: zdrowie JO. 
księcia 1’onińskiego Podskarbiego koronnego, a wszy­
scy na to śmiejąc się: v* '^ j  V|*at! I oddano mnie 
r<*g> ja go wypiwszy oddałem próżny sąsiadowi. 
Potem Starosta wypił zdrowie JW. Moszyńskiego, 
Sekretarza koronnnego, P°. .„ .  Raczyńskiego,
Marszałka nadwornego, potem J W. Bielińskiego, Cze- 
śnika koronnego, i wielu innyc i takich, a wszystko 
w moje ręce. Ja zdrowia najskrupulatniej spełnia­
łem , a krzyki, śmiechy i wiwa y co raz były g ło ­
śniejsze, a we mnie co raz wię szy strach się wzma­
gał, aż nakoniec jak niemczy i zaczęli błyskać o -  
czyma jak wilcy, a dym wy o ywać się z ich pier­
si, a na czole gospodarza ja wytrysną dwa rogi, 
poznałem, że już to nie ?!e, H e t m a n a ,  ale że 
rzeczywiście biesiaduję z dja ami.

Zmieszałem s ię , ale pokizepifem w sobie odwa­
gę jak mogłem, kiedy jeden z tych djabłów, jakimś 
przerywczem aktoratem, bo już w piciu zaczynał 
się nieporządek, porywa rog , napełnia go winem,
i m ów i: zdrowie naszego ro a i pana  ̂ ^leppa Sa-
tana, który tu na tej beczce siedzi, w ręce Wpana 
Mości Komarzewski 1—Ja na o. nie fatyguj się Wpan,
bo ja tego zdrowia ani mys ę wypiż, ^  Szatan, bo 
to on sam siedział na beczce, do mnie: a dla cze­
go ty mojego zdrowia wypić nie chcesz ?— Dla kil­
ku przyczyn, — raz , £?sP0(tarz gościa pierwszy 
zdrowie winien wypi^ a nip S’0®® gospodarza,— po-
w lóre, że choćbyś Wpan i chciał się poprawić, to 
ja już zdrowia takiego me przyjmę, Wpan nieprzy­
tomnych tylu zdrowde p iles , o mnie zapomniawszy,
niechże oni, a nie ja, Wpana zdrowie piją, byle nie 
w ręce moje,— potrzecie, że ja mam Stanisława Au­
gusta Króla i Pana, a w ięc Wpana za takiego uznać 
nie mogę, a z resztą chc-cbym miał się oddać w pod­
daństwo komu innemu, to pewnie nie Wpanu. A 
trutniu jakiś, krzyknął szatan, moje wino pijesz, a 
mnie za sw ego pana przyznać nie ch cesz! A to

piękna gościnność u Wpana, że zapraszasz do sie­
bie na wino, to już przywłaszczasz sobie prawo lży® 
gościa. Tu szatan odezwał się do jednego djabła- 
który obok mnie siedział: Natoromoś-no tego g łu - 
pca, żeby się nauczył do mnie przyzwoicie mówić- 
Djabeł uchwycił mnie za czuprynę, ale udało mi 
się od niego wyrwać, i przybliżyłem się do beczki- 
A już we mnie gniew był przemógł wszelkie uczu' 
cie bojaźni. Mospanie Szatanie, rzekłem, czego Wpan 
chcesz odemnie? Oto żebyś się przedemną ukłonił 
jak przed swoim panem. Juźem Wpanu powiedział, 
że to być nie może. A on m nie: a czy ty nie- j  

w iesz, że ja jestem Panem nad Panami, a ciebi® 
gałganie ulepiono z gliny podłej. A ja na to: ® 
ciebie z gnoju, durniu, i dałem mu policzka z całej 
siły. A na to Szatan: dam ja tobie, weźcie go 1 
dajcie castigationem domesticam. Wtem ćma dja' 
błów różnego kształtu i wzrostu na mnie się rzu­
ciła, tak, że ani ręką ani nogą ruszyć nie mogłem, 
a potem gdzie znaleźli jaki otwór w  mojem ciele, 
wetknęli tam m iech, i zaczęli dmuchać, że coraz 
więcej nadęciem rozszerzałem się , tak, że wkrótce 
zrobiło się dla mnie ciasno w obszernej tej izbie, 
już ściany dotykałem się brzuchem. Przytomność 
straciłem , i nic nie pamiętam co się zemną stało, 
aź do pierwszej środy po Świętach, bo dopier® 
wtedy otworzyłem oczy. I pierwszą rzecz co zro­
biłem , jak mnie pan Bergonzoni pozwoli wyjś® 
z kwatery, że poszedłem wprost do konfessionału- 
gdzie całkowite to wydarzenie wyznałem na spo­
wiedzi. A ksiądz ze mnie zdjął ekskomunikę i ka­
zał mi cały rok suszyć piątki, i w tych piątkach 
nie tylko mięsiw i gotowanych potraw, ale nawet wi­
na nieuźywać a na piwku poprzestać miałem. A j® 
rozkaz mojego spowiednika wypełniam, i nietylko 
przez rok, ale całe życie będę suszył piątki, i te­
raz, jako w następnych czasach toż samo będzie, 
z kwatery w piątek nie wychodzę, żeby nie było 
pokusy do kielicha, a nic modlitwy nie rozryw ało /
I na tein skończył swoją rclacyą.
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poczt Turn-Taxis, niechcą przystąpić do wspólnego pozostać w wierze Islamu, tedy internowanie ich 
porozumienia się. Jest jednak nadzieja, źe i ich już ustaje, a rząd turecki starać się będzie o umie- 
opór zwalczony zostanie. Dopóki to nie nastąpi, szczenie ich w czynnej armii. Jenerał Kmety i Stein 
zachodzić będzie ta osobliwość, i i  np. list z Me- są w tej liczbie.
dyolanu do Hamburga będzie kosztował trzy razy Stan zdrowia W. Wezyra polepszył się znacznie
mniej, niź list z Berlina do W iesbaden; a list z Ber­
lina do Moguncyi trzy razy więcej niź do Frankfurtu 

O marynarce niemieckiej lepsze są niby wiado­
mości. To przynajmniej otrzymano, źe nie będzie 
wydaną żadnemu obcemu mocarstwu, dopóki Bundes 
tag centralnej władzy związku nie postanowi. Tym 
czasem przywołano juź do Frankfurtu komendanta 
lloly. kontr-admirała Brommy. Flota Związku ma być 
wzorowo utrzymywana, jakkolwiek niepewny ją los 
czeka. Przysposobiono juź znaczną ilosc uczniów 
marynarki, i nie długo rozpoczną się ich egzamina. 
Trzecia ich część otrzyma płatne stopnie. Wartość 
okrętów liczą na pół-pieta miliona złr. Siła ich 
zbrojna wynosi 1176 głów , nie licząc 38 oficerów. 
Budżet wydatków w r. 1850 dochodził do miliona 
z górą talarów; na rok przyszły podniesie się do 
1,200,000 talarów. Kassa jednak jest próżna, wiele 
państw niemieckich płacić kontrybucyi nie chce, do­
póki się kwestya o egzystencyi floty nie rozstrzy­
gnie. Prusy i Austrya, zasłaniają się wydatkami na 
własną marynarkę, a to co zapłaciły nie uważają 
za podatek obowiązkowy, ale za zaliczkę.

Rząd saski zreorganizował szkołę kadetów, która 
tu istniała od czasów Augusta II. Odtąd będzie się 
dzieliła na dwa instytuta: na szkołę kadetów i szko­
łę  artyleryi, obadwa zaś razem nosić będą nazwę 
S zko ły  wojennej. Pierwsza przeznaczona jest dla 
oficerów piechoty i jazdy, druga dla oficerów arty­
leryi i inźynieryi. Zapis uczniów trwać tylko będzie 
do dnia 13 b. m. Żaden uczeń nie może mieć mniej 
jak 16 ani więcej jak 19 lat. Uczniowie kształcący 
się na oficerów kawaleryi, płacić będą rocznie o 
240 talarów więcej niź inni. Utrzymanie więc ucz­
niów jest dosyć kosztowne.

Zdawałoby s ię , źe z postępem cywilizacyi, do­
brego bytu i lepszą organizacyą straży bezpieczeń­
stwa, powinny być coraz rzadszemi i przypadkowe 
pożary i zbrodnie podpalania. Tymczasem stan Sa­
ksonii odkrywa zupełnie odwrotny rezultat. W roku 
1849 było pięć razy więcej zbrodni podpalania niź 
przed dziesięciu laty. I tak:

W  ro k u  b y ł o  p o ż a ró w

1840 143
1841 168

•  m ie d z y  n ie m i u m y ś ln y c h

14

1842
1843
1844
1845
1846
1847
1848
1849

205
193
189
215
278
319
357
352

22
20
39
21
35
41
67
72
80.

Jeżeli pożary będą nadal rosnąć w takiej samej 
proporcyi, smutna przyszłość dla towarzystw aseku­
racyjnych.

Pianista Liszt, puszcza się na drogę literatury. 
Jego jest pióra napisana po francusku broszura: O 
instytucie Gólhego, który założyć postanowiono w r. 
1849 , w czasie sto-letniego obchodu jego imienin. 
Liszt należy do rozumów uniwersalnych; jego typem 
był zawsze Rossini, który acz muzyk, posiada nie­
zmiernie rozgałęzione wiadomości w innych przed­
miotach. W piśmie więc Liszta ciekawszem jest co 
mówi o historyi, literaturze, kulturze i sztukach pię­
knych w Weimarze, niż o głównym przedmiocie 
jaki sobie obrał.

Konstantynopol 25 marca.

VA Stan rzeczy w Egipcie staje się coraz kry- 
tyczniejszy. Ostatnie wiadomości z Alexandryi do­
noszą nam, źe Abbas Basza powiększył armię swoją 
do 40,000 żołnierza. Widoczną przeto rzeczą, źe 
przygotowuje się do walki z Turcyą, w razie, gdyby 
go Porta chciała usunąć i zastąpić Saidem Baszą 
Jakoż odjęcie godności i władzy temu Baszy musi 
prędzej czy później nastąpić, je ili w ice-król nie 
przestanie występować z tak jawną przeciw Turcyi 
opozycyą. W. Porta czuwa pilnie nad tą tak ważną 
częścią swego państwa i zapewne wie o tern do­
brze , źe pod pozorem szaleństw Abbas Baszy, ukry 
wa się dawno juź obmyślony plan podstępnej poli­
tyki. Plan ten jest tern niebezpieczniejszy, źe popie 
rany przez strony interesowane i interesujące się 
utrzymaniem obecnego stanu rzeczy; z drugiej zaś 
strony mogłoby łatwo przyjść do zerwania przyja 
znych stosunków między W. Portą a Egiptem. W ten- 
czas Egipt zostałby znowu ogniskiem podobnych in­
tryg; niegdyś za panowania Mehemeta Alego, 
wymierzonych przeciw całości państwa Ottomań- 
skiego. Dzisiaj nie można już wątpić o udziale Ab­
bas Baszy w konspiracyi w Aleppo; ustawiczne jego  
stosunki z różnymi przywódzcami skompromitowa­
nych Arabów, są tego najlepszym dowodem.

Piszą nam z Aleppo, źe rekrutacya odbyła się 
tam bez najmniejszej przeszkody. Rozkazy do za­
ciągu rekrutów porozsyłano po wszystkich okolicach 
Arabii, i spodziewają się ścisłego ich dopełnienia.

Internowani renegaci w Aleppo, którzy okazali 
chęć powrócenia na łono chrześciańskiej religii, o -  
trzymali w tej mierze pozwolenie ze strony I urcyi, 
a raczej nie stawiano im wcale żadnej przeszkody, 
i w tej porze znajdują się na wsiadanem do Ame­
ryki. Statek amerykański ma ich przyjąć w A le-  
ksandryi. Rząd ottomański, który wprzód nie zachę­
cał ich niczem do apostazyi, nie czynił im teraz 
żadnej trudności w ich oddaleniu się; przeciwnie, 
przychylił się z największą uprzejmością do żądań 
internowanych renegatów. Co do tych, którzy chcą

me ma juź  żadnego dlań niebezpieczeństwa. 
Wkrótce powrócić on ma do swoich prac zw yczaj­
nych. \Y iadomość o przesileniu ministeryalnem w Lon­
dynie, uczyniła tu była wielkie i nieprzyjemne wra- 
Zciue.

Kwestya niemiecka zajmuje tutaj dość mocno po­
lityków; zdania w lyin w z g lę d z ie  są podzielone. Acz­
kolwiek uważają politykę Austryi nieco za śmiałą 
wszelakoź przyznają gabinetowi wiedeńskiemu wyż­
szość i w tern nad Prusami. O sympatyach dla tej 
sprawy w ogólności, mowy być nie m oże, a oso­
biste zdania, przesądzenia i przykłaniania się na tę 
ub ową stronę, nie stanowią jeszcze wyroczni po­

litycznej, i dla tego pomijam je  milczeniem.

Przegląd Polityczny.
Przeniesienie obrad nad reorganizacyą Niemiec 

na łono dawnego Bundestagu nie załatwi trudności 
zadania i nieufności dwóch głównych państw nie­
mieckich; tern w ięcej, że m ówią, jakoby rząd A u- 
stryacki nie zaniechał zamiaru wcielenia swoich ziem 
do Rzeszy niem ieckiej, ale powolniej ku temu ce­
lowi postępować zamierzył. Dla utrzymania Prus 
w szachu, gabinet Wiedeński coraz w ściślejsze 
związki wchodzi z Bawaryą. Hr. Thun powołany 
w dniu 2 b. m. telegrafem do Wiednia, ocz

zn aczn ą  liczb ą  zakładów ’ j e s t  w  A ustryi za o ­
p a trzon e, ale bardzo n ied ostateczn ie uposażony  
jest ten kierunek publicznego w ychow  ania, któ­
ry ma zad an ie, dać potrzebną naukę kjasie p rze­
m y sło w y ch  ob yw ateli. Istnieją w p raw d zie  in sty ­
tuta tech n iczn e , m ogące od p ow ied zieć potrzebie  
tych , co szuk ają  w y k szta łcen ia  techn icznego  u -  
mit ję tiieg o , m ianow icie leż opartego na studvach  
m atem atycznych , le cz  jest w id oczn y brak s z k ó ł  
średnich  ro zszerza jących  wiadom ości techn iczne  
bez d ążn ości ku ce low i naukowemu.

A p rzec ież  sz k o ły  takie pod u ielorakim w z g lę ­
dem są  n ieodzow ną potrzebą. Jak byłoby' r z e ­
czą n iestosow n ą  z a k ła d a ć  u n iw ersy tety , nie 
obm yślając p ierw ej przez gim nazya d o sta tecz­
nego p rzygotow an ia  ty c h , co chcą zw ie d z a ć  
u n iw ersy te t, tak rów n ież w y ż sz e  instytuta te­
chn iczne niem ogą tam przeznaczen iu  odpow'ie

Z  trzechletniej s z k o ły  n iższej rea ln ej, m ło ­
dzien iec dążący p rzejdzie do s z k o ły  w y ższ e j  
realnej, podobnież na trzyroczn e kursa podzie­
lonej.

S z k o ła  w y ż sz a  realna p rzyp u szcza  w  tein sa ­
mem m iejscu sz k o łę  n iższą  realną i łą c z y  się  
z nią w  za k ła d  w spólnie k ierow any, k ied y  szk o ­
ł y  realne których g łów n ym  celem  nie j e s t  p rzy­
gotow an ie w y ż s z e g o , technicznego w y k s z ta ł­
ce n ia , ale które szczeg ó ln ie  z dziećm i m ają do 
czyn ien ia , udającem i s ię  natychm iast do rzem io sł, 
m uszą je sz cz e  pozostacć w  pewnym zw ią zk u  
z szkołam i gminnemi.

Oprócz s z k ó ł realnych n iższy ch  i w y ż sz c h ,  
w ym aga je sz c z e  stan p rzem y sło w y  utw orzenia  
s z k ó ł rzem ieśJniczo-niedzielny'ch i w ła śc iw y c h , 
sp ecya ln ych  dla pojedyn czych  g a łę z i  nauk te­
chnicznych.

J u ż  teraz k sz ta łcen ie  to j e s t  cz ęśc io w a  uzu-
J  ̂ ^  -     • t  •. V. Mj IIUVUVMI— — |

d z ie ć ,  g d z ie  niema s z s ó ł  realnych. Ola tego

feaehm S!fvar h 0.nj o CrnOŚĆ,’ doda,nia' do instytutów p ełn ion e prze z  popularne u y k ład y" m aten ,a tvk i, 
tecfim cznych, s z k ó ł  realny c h .J s tn ie ją c e  j u a p w y jfizyki, chem ii, m echaniki i td. d aw ane po in sty-
instytutacli techn icznych  w  W iedniu  
są  tak dalece  
k szta łcen i
niepodobny, ja k  rów n ież utrzym anie koniecznej 
karności.

A toli te średnie sz k o ły  nie m ają być jedynie 
zak ład am i p rzygotow aw czem i do instytutów  te­
ch n iczn y ch , one m uszą dopełn ić sam odzielnego  
zadania.

W in ny one u dzielić u czn io w i, który nie myśli 
iść  do w y ż sz y c h  sz k ó ł, takie w y k sz ta łce n ie  na 

dniu 2 b. m. telegrafem do Wiednia, o czek iw a n y !^ !1 tcchnicznem , które osiągn ąć m ożna bez s tu -  
powrotem w Frankfurcie, dokąd jak mówią, wróci y ovv R^ębszych u m iejętn ych , i przez to podać 
fi-otowemi instrukcvami dla o tworzeni a  n a n n w r / i i  s P°sobnosc w ła śc iw em u  stanow i p rze m y sło w e­

mu pozyskania  na n a jw ła śc iw sz e j  drodze po­
trzebnych w iadom ości.

P rzy  d otychczasow ym  urządzeniu  w y ch o w a ­
nia p u b liczu ego , znaczna i w ażn a k lasa  Jud. o

a lece  uczniam i W W jedniu * Pradze, Jutach techn icznych  i po innych zak ład ach  w n ie-  
alece uczniam i p r ze p e łn io n e , ze  w y -  d z ie lę , Jak rów n ież  przez naukę rysunków  i

V'yZ^ tn e , , , k,erUnek R z ą d n y  jcft w zu p ełn ości „ z n a j ę  zab iegi i p ien iężne o f i a r y  d o -

z gotowemi instrukeyami dla otworzenia napowrót 
Bundestagu, do którego ma być pełnomocnikiem ze 
strony swojego rządu. Gabinet berliński jeszcze się 
nie zdecydow ał, komu podobną powierzy missy ę* 
na urząd ten naznaczają: prezydenta Bonina, hrabię 
go Bernstorff i hr. Alvensleben,

Zmiany w ministeryum pruskiem oczekiwane co­
dziennie. Jeżeli podsekretarz stanu Lecocq otrzyma 
tekę spr. zagr. jak powszechnie utrzymują, sprawa 
niemiecka wcześniejby się dała załatwić; Lecocq bo­
wiem uchodzi za zwolennika ścisłego z Austrya 
przymierza.

Na posiudzenin sobotniem Izby niższej w Berlinie, 
przeszły bez dysknssyi projekt do księgi prawa 
karnego z poprawkami w redakcyi przez komissyę 
poczynionemi, tudzież prawo o stanic oblężenia 
w powtórnem odczytaniu. Potem obradowano nad 
uznaniem nagłości rozporządzenia, znoszącego sądo­
wnictwo prywatne i zaprowadzające organizacyę 
sądów.

Urząd naczelnika banku pruskiego został znie­
siony i zarząd nad bankiem oddany ministrowi handlu 

Sejm oldenburski, odrzucił żądanie ministeryal 
ne o udzielenie kredytu dodatkowego , poczem mi­
nister odroczył sejm na 6 miesięcy. Prezydent o -  
znajrnił, iż nie uznaje tego. Spodziewają sie roz 
wiązania sejmu.

— Wniosek p. Pascal Duprat był głównym przed 
miotem zajęcia reprezentantów w Izbie francuskiej 
: celniejszych kół politycznych. Dzisiejsze kore- 
pondeneye mniej więcej zgadzają się jednomyślnie 

że będzie odrzucony, a to d la tego , źe chociaż wy-’ 
mierzony jest głów nie przeciw prezydentowi Rzpltej 
to przecież dotyka zarówno inne stronnictwa, któ­
rych sympatye są równie niekonstytucyjne. Monta- 
niardzi wzdychają jeszcze za Ledru-Rollinem, Or- 
leaniści i tak zwani Orleaniści-republikanie nadzie­
je swe pokładają w ks. Joinville. Jedni więc i dru­
dzy niebędą chcieli wiązać sobie rąk. Lecz jakiż 
przytoczyć powód usprawiedliwiający odrzucenie. 
Jest juź gotowy. Konstytucya, słowa są kilku re­
prezentantów większości, niepotrzebuje potwierdze­
nia osobnem prawem, które wydawałoby się jaj^  
cios rzucony przez Izbę i>a prezydenta i niejako 
wyzwanie go do walki nielegalnej. Nadto propo- 
zycya ogranicza prawa konstytucyjne Izby, która mo­
że legalnie domagać się przeglądu konstytucyi, cho­
ciażby w celu prolongacyi władzy L. Napoleona, by- 
leby tylko ani tej prolongacyi sama nieuchwalała, ani 
niedokonywała przeglądu. Te motywa są dostateczne 
do odrzucenia propozycyi.

lak ie jest rozumowanie wielu dzienników i ko 
respondencyj. Moźnaby na nie odpowiedzieć, źe 
choć konstytuoya nie potrzebuje potwierdzenia, kraj 
potrzebuje upewnienia, źe ona będzie szanowaną; 
źe propozycya jako ściśle konstytucyjna, nie wiąże
rąk Zgromadzenia więcej niźli sama konstytucya, a 
te znowu powody wykazują, źe zarzuty większości 
są więcej pozorne niż gruntowne. Lecz znając ta­
ktykę Izby francuzkiej, trudno nie przyznać, źe kon- 
kluzya powyższa jest prawdopodobna, a w takim 
razie chociaż niesprawdzi się słowo Ihiersa: Ce- 
sarstw o ju z  dokonane, to przecież widoczna, źe 
w dniu odrzucenia propozycyi p- Duprat, kwestya 
prorogacyi postąpi o jeden krok.

. Na nowo obiegają wieści o ostatecznym gabine­
cie. Czytelnicy nie wezmą nam podobno za z ł e , źe 
ich powtarzać nie będziemy, dopóki nie ujrzymy 
w nich jakowejś cechy autentyczności, chociaż za­
pewniają tą razą źe prezydent sam pragnie ukoń­
czenia kryzys i oświadczył, źe trzeba raz skończyć

prowizoryum

dla k szta łcen ia  u czn iów po
. . . . 1 szu k ających  nauki

w  ogolnosci; w sze lak o  w  p o m n o ż e n i te
dzaju sz k ó ł w id zę  istotny i n iechyb ny środek

go ro -

u k szta łccn ia  rękodzielnika. L ecz  tylko *\™cdv 
kiedy zachow an a będzie u żyteczn ość tych nauk 
do ży c ia  p rak tyczn ego , m oże w  nim obudzić s ię  
ch ęć do k szta łcen ia  s ię ,  kórego ro zp o w sze­
chnienie jest k on ieczn ośc ią , je ż e li  ręk o d zie ła  
mają zak w itn ąć i o ż y w ić  s ię  jak należy. Ż e  
za ś  sz k o ły  takie są  w  śc is ły m  zw iązku  z sz k o ­
łam i realnem i, które im dostarczają  s i ł  n au czy ­
c ie lsk ic h , przeto u rządzenie s z k ó ł realnych po­

ś c i ,  na której c ięż y  p iecza  i p ełn ien ie  p r z e m y -d a je  sposobność zw rócen ia  uw agi na pom noże- 
s ło w y c li r ę k o d z ie ł, nie m oże otrzym ać te c h u i-n ie  s z k ó ł w ieczorn ych  i n iedzielnych .
cznego w y k sz ta łc e n ia , którego j e s t  tak p o w sz e ­
chna i tak rozszerzona potrzeba. Skutki są  
w id o czn e; w  nich to n a leży  szukać p rzyczyn y , 
dla czego  p rze m y sł austryjacki w  niektórych  
g a łę z i  cli p o zo sta ł w  ty le za  p rzem ysłem  z a ­
chodnich sąsiad ów .

O b ecn ie , gd y  m ają być w p row adzone zm iany  
w  au strjjack /ej taryfie, które zu p e łn ie  zn o szą  
system  prohibicyjny i g d z ie  zam ierzona je s t  m yśl 
w ielka i z w y c ię z k a  utw orzenia u’ środkow ej 
E uropie zw iązk u  ce ln eg o , zn iesien ie  tych  nie­
d ogod n ości, j e s t  bardziej n iż k ied ykolw iek  ko­
nieczne.

P rz em y sł austryjacki będzie m usia ł w y tr zy ­
mać w sp ó łza w o d n ic tw o  w e  w szy stk ich  g a łę ­
ziach  z  za g ra n icą , aby za ś  m óg ł je  w ytrzym ać, 
trzeba mu podać jednakow e środki rozw oju . P o ­
ło ż e n ie  A ustry i w  samem sercu  E uropy nad 
ogromną rzek ą  ś w ia ta , która w krótce kolej'ami 
żelaznem i z morzem adryatyckiem , północnćm  i 
baltyckiem  p o łączon a  b ędzie, bogactw o rozm ai­
tych prow incyj w  najróżnorodniejszych  produ­
ktach natury, s i ła  i rozm aitość usposobienia jej 
ludów , w szystk o  to ręczy  za  w sp an ia ły , natu­
ralny rozw ój je j p rzem ysłu .

P otrzeba ty lk o , aby k orzyści zapew nione  
c z ło w ie k o w i p rzem ysłow em u  w yk szta łcen iem  
techn icznem , bezpośrednio lub pośredi.io s łu ż y ły  
mu do u ż y c ia , zn a la z ły  w ięk sz e  ro zp o w szech ­
n ien ie , iżb y  bez ob aw y  p rzem y sł austryjacki 
z każdym  zagranicznym  m ó g ł zm ierzyć s ię . Do 
tego nieodzow nem  jest urządzenie c a łe g o  w y ­
chow ania techn icznego.

J eż e li za ś  zadanie gruntow nie ma b yć roz­
w ią z a n e , to budow ę n a leży  za c zą ć  od d o łu , na 
le ż y  p o d ło ż y ć  silne i szerok ie podstaw y.

W . C. M ość r a c z y łe ś  potw ierdzić n ajw yższem  
postanow ieniem  z d. 6  w rześn ia  1 8 4 9  w s p ó ł­
cześn ie  z projektem organ izacyi gym n azyów  
zasad y  tak iegoż projektu dla s z k ó ł realnych,’ 
jako  tym czasow y przew odnik  p rzv  ich urzą­
dzaniu.

W ed łu g  nich sz k o ły  realne odpow iadając m iej­
scow ej potrzebie m ia ły  s ię  d zie lić  na w y ż sz e  i 
n iż s z e ,  a te ostatn ie jak o  n iższ e  m ia ły  liczyć  
mniej lub w ięcej rocznych kursów .

Dla zap row ad zen ia  takich n iższych  s z k ó ł re­
a ln ych , już z początkiem  b. r. szkoln ego  w  cz te ­
rech p ierw szych  k lasach s z k ó ł  g łó w n y c h  g d z ie  
to b y ło  podobna w p row ad ziłem  zm iany w  w y ­
k ład z ie , aby u tw orzyć d w a p ierw sze  roczne  
kursa sz k o ły  n iższej realnej.

R o zw a ży w sz y  gruntow nie potrzeby przem y­
s ło w e g o  w y k sz ta łcen ia  w  państw ach W C M ośc  
i stopień do którego publiczna nauka doprow a­
dzoną być m oże , jak niemniej w zg lą d  na z w ią ­
zek  w  którym m iędzy sob ą z a k ła d y  naukow e  
zosta ją  i na konieczność tak iego ich  ro zczą stk o -  
w an ia , aby każden uczeń ja k  n a jw ięcej m iał 
środków  idąc porządnym  trybem nauki z  jednych  
do drugich za k ła d ó w  przech odzić i coraz w y ­
żej p ostępow ać —  W . C. M ość u zn a łe ś  za  stoso­
w ne n ak azać , aby dla n iższego  p rzem ysłow ego  
w y k sz ta łc e n ia , o ile to dać s ię  m oże w  szkole, 
w ogólności sz k o ły  realne m ia ły  d w a kursa; aby 

l ł r . , za ś  dla m łod zieży  szukającej w  zaw od zie  p rze-
W le d e n  6  kwietnia. G ctzetu  W ie itcn sh a  o -m y s ło w y m  w y ższ eg o  u k sz ta łc e n ia , albo pragną-  

g ła s z a  następne p rzedstaw ienie M inistra w y _ 'Cej przejść do sz k o ły  w’y ż sz e j  rea ln ej, dodany 
0 W ychowaniu p rzem ysłow em  w  ogólności, b v ł kurs trzeci; coby zn ajd ow ało  s ię  g łó w  nie

l . / l l  . n n l n c o l i  lir ir/l 1 . I  1. li.. J n /.L w,. I)..  -\ . I,

znan
0 urządzeniu szk ó ł realnych w szczególności: 
N ajjaśniejszy P anie!
W ykszta łcen ie  na drodze nauk gimnazyalnych,

przy tych z a k ła d a c h , które p o łączon e z sz k o łą  
w y ż sz ą  realną m iałyby tw orzyć zu p e łn ą  sz k o łę  
realną.

Z astrzegam  sobie na później m ożność p rze ło ­
żenia  pod n a jw y ższą  san k cyą  W . C. M ości w nio­
sków  o urządzeniu takich s z k ó ł,  skoro stan sz k ó ł  
realnych o k a ż e , iż  o pomnożeniu s z k ó ł w iec zo r -  
nyeli i n iedzielnych  m yśleć można.

S zk o ły ' w y'ższe realne zap ew n iają  porządne 
przygotow anie do instytutów  techn icznych . "Po­
trzeba jednakowm ż oprócz te g o , przy" w s z y s t ­
kich instytutach tech n iczn y ch , jednego kursu  
p rzy g o to w a w czeg o , jak to już za  n a jw yższem  
zatw ierdzen iem  W . C. M ości s ta ło  s ię  w  Bernie 
później w  W iedniu i Gracu dla uczniów’ star­
szy ch , którzy n a b y w szy  p rak tyczn ego w stęp ne.-  
go w y k sz ta łc e n ia  w  zawTodzie sw yrm techn i­
cznym , ch cieliby  u zu p ełn ić  w’ niektórych przed­
miotach teoretyczn ą naukę i dla tego pragnęliby  
iść do in s t y t u tó w  (eclin icznych.

K urs ten od d an y  b y łb y , w e d łu g  stosun k ów  
instytutów  specyalnych  i za k ła d ó w  naukow ych  
pod kierunek dyrektora instytutu techn icznego  
lub s z k o ły  realnej i zaopatrzony nauczycielam i 
z obu tych z a k ła d ó w , co s ię  o zn a czy  dla ka­
żd ego  m iejsca stosow nie do znajdujących  s ię  s i ł  
naukow ych.

Do kursu p rzygotow aw czego  o d sy ła ło b y  s ię  
kandydatów  nauk technicznych m ających lat 16 
skończonych  , którychby przyjąć nie m ożna do 
tych że nauk jako niezdolnych do egzam inu p rzy ję ­
cia lub n iem ających  przepisanych  św iad ectw 'n au ­
kow ych.

D opiero na za sa d z ie  tego co poprzednio z o s ta ­
l i  r.o z 'vin iS*c ? b ęd zie m ożna p rzyp row ad zić do 
skutku od d aw na zam ierzoną i obrabianą o r* a -  
n izacyą  instytutów  techn icznych  z zaw ezw  autem 
rady od ludzi z p rzem ysłem  i ręk od ziełam i ob- 
znajm ionych, na później w ię c  zachowm ję przed­
ło żen ie  W C M ości ob szern iejszych  w niosków  ao -  
sobna stosow n ie do potrzeb pojedyńezych  kra­
jów’.

Jako kamień wręg ieln y  s z k ó ł technicznych  ta­
ki p rzed staw ia  s ię  z a k ła d , któryby w szystk ie  
g a łę z ie  studiów’ technicznych jak najzup ełn iej  
obejm ow ał i n au cza ł ze  w szystk iem i naukowenii 
pomocami.

Z  niego mają w y jść  nauczyciele z a k ła d ó w  na­
ukow ych technicznych  i w  nim ludzie fach ow i 
w e w szystk ich  g a łę z ia c h  um iejętności tech n i­
cznych  m uszą zn a leźć  pole zu p ełn ego  w y k ]sz ta ł-  
cenia s ię .

Instytut politechniczny w  W iedniu  b y ł  ju£ j 0_ 
ląd  chodow nią w ię k sz e j  cz ę śc i n au czycie li i 
przewodników’ za k ła d ó w ’ n u k ow ycj,. D ośw iad ­
czen ie w ielom a laty nabyte p rzych od zi mu w  " 
m oc; już się  w  w jsok.m  stop nju y a s tu ż  f  ^  
co do w yk szta łcen ia  um iejętności technicznych
)ak ich zastosow anm <1° z y c ja p o m y s ł o w e g o
w e w szystk ich  k ierunkach, przCK hojność pra­
w d ziw ie  Ce?»rsM }  którą s ła w n i W . C. M ości 
przodkowie instytut ten op atryw ali; s ta ł  on się  
w  sw ym  rodzaju p icrw SzVm zak ład em  państw a, 
i je s t  uposażony w  n ajb ogatsze zbiory naukowe. 
Będzie mojem zadaniem  ro z w a ży ć  i W C M ości 
p rzed łożyć w jim ski przez jakie* zmiany d a lszy  
rozwoj , go  instytutu do zam ierzonego celu ma
być d oprow adzony.

°ro w ię c  w  organ izacyi ogólnego w y ch o ­
w ania technicznego w  Cesarstwie na tej drodze 
P ostęp ow ać n ależy , trzeba rozpocząć od Brz ą -  
d zenia zupełnych szkół realnych.

M o że  to stać  s ię  bez trudności w  tych  k ra-  
acli, g d z ie  przemiana c.zwartych klas s z k ó ł  
rłów n ych  na n iższe realne ju ż  dokonaną albo 

Iprzynajmniej utorowaną z o s ta ła ;  do tych w ięc
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k ra jó w  ściągają s ię  obecnie n a ju n iż e ń s z e  moje 
wnioski. ,

Zachowuję sobie na później przedłożenie oso­
bnych wniosków co do W ęg ier ,  w ojew oi ztwa 
Serbskiego i Banatu, Siedroiogro” “ ’ Broacyi, 
Słow en ii i królestwa Lombardzko- weneckiego.

Jest nieodzowną potrzebą dobra ogolnego, a-  
żeby tam gdzie w y ż sz e  instytuta naukowe już 
istnieją, jakoto w  Wiedniu, I radze, L w ow ie ,  
Bernie' i Gradcu, znajdow ały  się szkoły realne 
zupełne tj. w y ż sz e  i n izsze , raz dlatego, że są 
zwiazane z stosowną organizacyą instytutów 
technicznych, powtóre ze te szkoły  dla innych 
gdzieindziej utworzyć się mających, jako wzór  
będą s łużyły*

W  m i a s t a c h  tych z wyjątkiem Berna znajdu­
ją się już  szk o ły  realne połączone z instytuta­
mi tcchnicznemi tamże istniejącemi; liczą one 
dwa kursa roczne. Nauka w  nich udzielana 
może być z łatwością tak zmieniona, jak to jest 
konieczne w obu pierwszych kursach szkoły  
w yższej realnej w ed łu g  planu organicznego tym­
czasowego. [I)ok . n a s t .)

W iedeń 7  kwietnia. Dzisiejsza K o r. litogr. 
podaje następną wiadomość z Temeswaru Bgo 
kwietnia: „Dzisiaj o godz. 7  z rana miasto na­
sze okropny przedstawiało widok. W ieża  amu­
nicyjna fortecy ze straszliwym łoskotem w yle­
ciała w  powietrze, a część miasta sąsiednia za ­
sypana została gradem kamieni, dachówek, ce­
g ie ł  i t. p. P ad a ły  również bomby i granaty, 
które na rozmaitych miejscach pękając w szędzie  
s ia ły  przestrach i obawę. Rozpaczliwy krzyk 
mieszkańców mianowicie kobiet i dzieci,  wycie  
zw ierząt dom ow ych, trzask tysiąca szyb w y ­
latujących z o k i .  n ,  walących się kominów i pę 
kajacych granatów — wśród powszechnego po­
płochu i zw ątpienia , byłto obraz prawdziwie  
przerażający.' O ile dotąd wiadomo,
Judzi znalazło śmierć w  tej

około 2 0  
katastrofie — miano­

wicie prócz robotników zajętych w  wieży, 7  
artylerzystów i kapitan od piechoty baron Reit- 
zenstein, którego znaleziono zabitego w  łóżku,  
mieszkał bowiem w  koszarach naprzeciwko pro­
chowni. Jeszcze  o 3  popołudniu pękeły  tu i 
owdzie bomby pod gruzami— ale wszelkie już 
niebezpieczeństwo minęło.

—  W ed łu g  w ykazów  administracyi kolei ż e ­
laznych rządowych i prywatnych w  Austryi, 
przewieziono w  przeciągu czasu od 1 listopada 
1 8 5 0  do 15  lutego r. b. temiż kolejami 5 5 6 ,0 7 7  
żołn ierzy , 3 0 , 0 2 0  koni w ojskow ych, 6 8 9 5  
dział i jaszczyków i 3 4 7 , 5 5 8  centnarów amu- 
nicyi i p r o w i a n t ó w  —  w s z y s t k o  t o  bez żadnej 
przerwy w  z w y k ł y m  r u c h u  p o c i ą g ó w  o s o b o —
wych i towarowych.

— Korespondent dziennika Const• B la tt .  pi­
s z e ,  że  Bakunin ciągle je sz c z e  znajduje się 
w  Ołomuńcu. W ed łu g  jednej wersyi ca łe  śledz­
two ma być nanowo od początku przeprowadzo­
na w ed ług  innej ma tylko być konfrontowany.

— Dzisiaj dopiero odjechał Minister handlu do 
Pragi, gdy większa część  gości zaproszonych 
na, otwarcie kolei żelaznych, między innymi N a­
miestnik Dr. Emminger, burmistrz Dr. Seiller 
już wczoraj tamże udali się. P. baron Bruck 
chcia ł  przed odjazdem swym doczekać się po­
wrotu J. C. Mości. Liczba wydanych kart w y ­
nosi 5 0 0 ;  zaproszeni znajdować się będą przy 
uroczystości w* wielkiej gali.

—  J . C. M ość za  przyjazdem swoim do Try-  
estu zapyta ł przyjmującą go radę municypalną 
o stan interesów w mieście. Podesta odpowie­
dz ia ł:  b e n i s s i m e .  Przytomny temu radzca gmin­
ny C. Revoltella zaraz zabrał g ło s  i oświad­
cz y ł ,  że  interesa dla niskiej waluty nie idą tak 
dobrze, czego dowodzi zmniejszający się przy­
wóz. J. C. M ość odpowiedział, że należy mieć 
w zgląd  na trudne okoliczności, ale on jak naj­
w iększą  baczność temu przedmiotowi przykłada. 
Najlepsze wrażenie pisze W a n d erer  sprawiło  
to ,  że Cesarz tak łaskaw ie  przyjął prawdziwe  
przedstawienie rzeczy i Cav. Revoltella miał 
zaszczyt być zaproszonym do cesarskiego stołu

—  P. baron Geringer już się znajduje w  P e ­
szc ie , dokąd zw ołani zostali w szy scy  naczel­
nicy komitatów aby się z nim ustnie rozmowić.

— Flzm. Haynau przybył tu wczoraj z Gra- 
decu.

~T ^  Ameryce wynaleziono obecnie sposob 
szybkipg® suszen,*a jnUj przez co ta praca za 
bierająca 7,WykIe 1 4  dni, a w  najlepszym razie 
tydzień , w c[ag U g o  godzin dokonaną być może. 
podobne próby rozpoczęto już w  Austryi.

Vi Y potwierdzenia wielu ważnych  
praw. - *y innemi w  taryfie ceny c ła  mają być 
oznaczone w  wionecie srebrnej.

— ©pis ygouniOWy  p0ja w ów literatury w y ­
dany • - i ł  niarca, zawiera 2 4 7  nu­
merów. V : ' ^ L teol«gia, najsłabiej polityka 
jest reprezento . \ a ^ ustryą przypada 9
numerów. N I E M c y .

sek gdyby przyszedł za odroczeniem, uważam  
byłby za niczem nieusprawiedliwiony, w czasie 
tylko świąt wielkanocnych, Izba na 8  dni odro­
czy się.

Bodelsehwingh nie zgadza się  na to.
Dalej po niejakich osobistych przymówieniach, 

Izba przyjęła ogó ł prawa o dostawach wojen­
nych i prawo o kosztach są d o w y ch ; poczem 
zajęto się załatwieniem petycyj.  ̂ Między niemi 
petycya literata Hoffmana, załatwiona przejściem 
do porządku dziennego, gdyz komisarz rządowy 
ośw iadczył iż wydalenie jego cofniętem zosta ło .* )  
Petycya piekarza Herendel z Poznania, skar-  
żaca się na wydalenie jego zięcia przesłaną by­
ła  do uwzględnienia ministerstwu. Z a petycya 
Dra Hayma który się uskarża że minister w y ­
dalenie jego  potwierdził,  komisya opiniuje, aby 
ja przesłać  ministrowi do dalszej uwagi.

Beseler żą d a ,  aby petycya Hayma przesłana 
bvła  do uwzględnienia, gdyż wydalenie jego 
było bezprawne, samowolne i g w a łt  na osobie 
jego popełniono. Odczytuje on skargę Dr. H ay-  
ma na policyę ministrowi podaną, i dziwi się 
że dyrektor policyi w  odpowiedzi swej poczy­
ty w a ł  ją jako prośbę o osiedlenie s ię ,  a nie 
jako skargę. Minister powinien tu bvł z urzędu 
wejść w tę rzecz. Dawniejszych słów* komi­
sarza rządowego mówca przytaczać nie będzie, 
sa one jednak w tym duchu, iż gdyby były  przy­
jęte , Prusy musiałyby wystąpić z rzędu krajów 
cywilizowanych.

Min. spr. wewn. Okoliczność że Dr. Haym 
brał dawniej kartę pobytu, uważać go kazała  
za obcego ( śm iech po le w e j) . Późniejsze jego 
podanie musiało być przeto poczytywanem za 
prośbę o przesiedlenie. Takowe odesłane zo­
stało do prezydyum policyi dla załatwienia. Zdaje 
mi się, że odpowiedź musiała być należycie w y-  
motywowaną. Idzie w ięc  tylko o to , czy  Dr. 
Haym jest z tej odpow iedzi zadowolony lub nie. 
W  ostatnim razie s łu ży  mu rekurs do minister­
stwa spraw wewn.

Yincke dowodzi, że  minister winien wyjaśnić  
powody wydalenia. Postępowanie przeciw Hay-  
mowi było tak niegodne, że w  interesie dobre­
go imienia P ru s ,  lepiej będzie osłonić je  taje­
mnicą. M ówca żąda przeto odesłania tylko pety-  
cyi do ministra do uwzględnienia. Izba przyjmuje 
wniosek podobnego brzmienia.

Z  pomiędzy petycyj innych, przytoczymy tu 
tylko od 6  duchownych ewangielickich i jednego 
nauczyciela ze  Szląska z użalaniami na zarząd 
kościoła naruszający prawa indywidualne. Izba 
u z n a j e  s i ę  n i e k o m p e t e n t n ą  w* s ą d z e n i u  p o d o b n y c h  
a p r a w .

— 0.1 czasu  j a k  epidemia gryppy  z ja w i ła  się w  Paryżu ,  
P aryżan ie  w ydo ją  dziennie na lukrecyę, szlaz ild. do 40.000
f ranków .

— W In d y a c h  zaw iąz a ło  się tow arzystw o tłómaezów dzieł  
popularniejszych angielskich na język  indyjski.  Z aczną  od 
Robinsona Crusoe i Byrona.

ILStdrsxcBA©, Pośmiertne pisma n ieodżało­
wanego ś. p. J a n a  Mnjorkicwicza przygotowane s ą  do druku 

_  Druk powieści  W ł .  Czajkowskiego w 2 tomach p. n. 
S zw e d z i  w  Polsce, nak ładem  W olfa w Petersburgu  już  u- 
końozony z o s ta ł .  M ichał  Baliński nakładem Zawadzkiego 
w j d i j c  obszerny tom prac swoich, p. n. Studia  h istoryczne  
i literackie  O  ry c in am i) .

_  Atheneum K raszew skiego  i na rok 1851 wychodzić będzie.
_  Druk W ią za n k i L ite ra ck ie j , zbiorowego pisma, rozpo­

częty z o s ta ł  w drukarni  J . Ungra. W aw rzynu  powieść P a u ­
l in)  W ilkuńsk ie j  także  do druku oddana zos ta ła .

— Tom IV cy dzie ła  pod ty tu łem  : Polska w wiekach śred ­
nich  już  będący pod prasą  d ru k a rs k ą ,  oprócz innych rozpraw 
i badań, zaw ie rać  będz.ie: rozbiór dzieła  A. Bielowskiego: 
W stęp k ry ty c zn y  do dzie jó w  P olski: rozbiór dzie ła  K. S troń-  
c z y ń s k i e g o  P ien iądze  P iastów , i rozpraw ę nowo napisaną 
p. t. Ostatni pogląd na średnie w iek i Polski.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 7 do dnia 8 kwietnia 
Rom er  Konstanty z Jod łownika .  OJeńskl F ranc iszek  z Mi­
siek.  Bohanek Antonina córka  porucznika ze Lw ow a. S ta -  
rzewski Wojciech malarz,  Bogusz Józ e fa  z T arnow a .  Sobo­
lewski Konstanty z Wiednia.

W y j e c h a l i :  Hubert porucznik. D ragens córka  porucznika 
do Lw ow a. S taw sk i  Bernard, Wodzioki Ludwik hrabia  do 
Rzeszowa. F ih a u se r  Konrad do Pilzna. Szalla j  Jó z e f  do Bo­
chni. F re ig an g  Karol do T arnow a .  Konopka Kazim. baron 
do W rząsow ic .  Dzwonkowski Leo, Koziebrodzki F e l ik s ,  Mil- 
de F ry d e ry k a ,  Schuber t  Jo a n n a  do W iednia .  Grabin nski S ta ­
n is ław  z żoną, Morsztyn M arya  do Polski. Stein Karolina do 
Raab.  Muller M a rya  do Lincu.

przemysłowe.

i i p o w

, ( P o s i e d * e ™ e  by  n i i s z ^ j  d n i a  4 g o

). Prezyden ' y ni* zawiadomił, > -  Izbę mzszą prawQ q

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 kwietnia . W czo ra j  wieczorem około godziny 

7ej sm utny z d a r z y ł  się w ypadek  na ulicy Długiej w blisko­
ści rogatk i .  C h ło p cz y n a ,  o ile się z d aw a ło  lOcio letni, j e ­
c h a ł  żw aw o na koniu, gdy ten nagle u lą k ł sz y  się psa , sk o ­
c z y ł  w bok, a  dziecię u trzym ać  się na nim n iczdołało .  S p a ­
dło  zaś  tak  nieszczęśliwie , iż znaku życia  więcej już  nic 
dało .  W idok  m a t k i , k tó ra  na miejsce ka ta s t ro fy  p rzy b y ła ,  
b y ł  rozdziera jący .

— W  poniedziałkowym numerze udzielil iśmy wiadomość 
o burzy  w mieście Raw ie  Mazowieckiej , dnia 28 m arca  b. r. 
pow sta łe j ,  wśród której  13 piorunów uderzy ło  w m ieśc ie ,  gdy 
w c a ły m  naszym  k ra ju  dotąd o grzm otach  i piorunach nie- 
s łychaó ,  nasuw a nam myśl , iż są  ja k ie ś  przyrodzone w p ł y ­
w y, k tóre  na  miasto R a w ę  pioruny sprowadza ją .  Jeden z n a ­
szych korespondentów udziela nam pod tym względem cie­
k aw ych  szczegółów . Od bardzo daw nych  czasów  często 
w R aw ie  u d e rz a ły  p io runy :  Kolegium i kośc ió ł  Jezuicki  po 
w ielekroć się od nich z a p a la ły  i t r z y  r a z y  z tego powodu 
sp łonę ły .  S tąd  miasto to zw yk le  od Jezu itów  pessim a Rawa  
nazyw ane b y ło .— Kiedy po zniesieniu tego s ła w n eg o  z a k o ­
nu, kom isya  edukacy jna  o d d a w a ła  s s k o ły  utworzone w R a ­
wie pozostałym cxjezuitom, p rzy jąć  tego kierunku niechcieli, 
p rzek ład a jąc  każde  inne pomieszczenie nad Raw ę,  w której 
ciągle pioruny b u rzy ły  ich mieszkania  i świą tynię .  Po dw a-  
kroć ks. P ijarom ofiarowano w Rawie sz k o ły ,  lecz i tych 
pioruny w y s t r a s z y ły  i do za łożen ia  w niej s z k o ły  wyższej 
po skasow aniu  Jezuitów' nie p rzysz ło .  Badacze p rzyrodze­
nia powinniby za jąć  się śledzeniem p rzyczyn  tego szczczc 
gólnego do piorunów usposobieniu m ias ta  R aw y .

— Dziennik L u m ir  p isze :  W  Anglii  u ży w a ją  sz tuk  dra 
m atycznych  w celu w ychw ala n ia  tego lub owego wynalazku 
lub wyrobu. T a k  przed niedawnym czasem przedstawiano 
w Londynie k ro tochwilę  pod n ap isem : T he Sh ipw reck. Mło 
dzieniec imieniem s i r  J a m es  udaje się do Indyi dla szukania 
losu, na nieszczęście s t a te k ,  na k tó rym  p ł y n ą ł  rozbity  zo 
s t a ł ,  a  młodzieniec w yrzucony  w r a z  z ki lkoma to w a rz y sz a  
mi na  wyspę z a m ie s z k a łą  p rzez  ludożerców. Ci pozarzynali  
jego  znajomych, jego  za ś  samego pominęli. Szczęśc ie  swoje 
winien b y ł  śk ln iącem u obuwiu swemu, k tóre  sp łu k a n e  wodą 
m orska  p o ły sk iw a ło  od s łońca .  Dzicy wzięli go za  ja k ą ś  
w y ż s z ą  istotę, padali  przed nim na  kolana zam ias t  go *abić

upiec Jak  jego to w arzy sz y .  T u  oczywiście  w y d a ło  się 
nazwisko i ad res  f ab ry k a n ta ,  k tó ry  tak  p o łysku jąc e  ezerni-  
dło robi, i to n y ła  m oralna s t rona  dramatu.

— Je d n a  z gaze t  francuzk ich  zachw ala jąc  nawóz sz tuczny 
w yna lazku  pana Dusseau u trzym uje ,  że w  roku 1848 z j e ­
dnego z ia rn k a  zboża zas ianego na  tym nawozie,  w y ro s ło  80 
k ło só w  5075 ziarn l iczących.

Wiadomości handlowe i
K r a k ó w  7 kwietnia.  Dzis iejszy dowóz b y ł  znaczny, al 

ruch s ła b y .  Pszenica z początku u t r z y m y w a ła  się w cenie, 
w końcu nieco s p a d ła ;  sprzedano je j  około 4 0 0 —500 korcy 
po O3/ — 7 % ;  żyto odchodziło bardzo powoli, wszelako sp rze­
dano go p rzesz ło  400 korcy  po 5 % — 5 %  z ł r .  Jęczmień spadł 
w cenie, kupiono go p rzesz ło  300 po 4 —4 % ,  za  szczególnie 
piekne ziarno do siewu płacono 4 % —5. Groch utrzymuje 
sic, 70 — 80 korcy  pozbyto po 7 — 7 3/4. K asza  j a g la n a  podo­
bnież 8 %  — 9 % .

G d a ń s k  5 kwietnia . W e d łu g  wiadomośęi  z Londynu s ię ­
gających dnia 31 m arca ,  s t a łe  ceny na pszenicę u trzym ały  
się na w szystk ich  punktach handlowych Anglii. Dowozy za -  

ranicznego zboża są  ciągle n ieznaczne;  i kra jow e w małej 
tylko ilości przychodzi na ta rg i ,  j ed n a  ty lko  m ąka f ra n c u s ­
ka n ieprzestaje takowe w obfitej ilości zas i lać. Tu i owdzie 
uzyskano naw et  m a łe  podwyższenie, choć m ły n a rze  o c ią g a ­
ją sie z kupnem większych partyi .  W  z es z ły ch  bowiem mie­
siącach gdy ceny na bardzo niskiej s t a ły  s top ie ,  s ta ra l i  się 
zapasy powiększyć. Mimo to sp rzeda jący  nie m yś lą  ustąpić 
w żądaniach, t e r n  bardziej , że dowozy w s tosunkach  dawnie j­
s z y c h  z m n i e j s z a j ą  s i ę ,  a p o w i e t r z e  c i ą g l e  n i e s t a ł e  u t w i e r d z a  
i c h  w  n a d z i e i  p o l e p s z e n i a .

D o ty c h c z a s  op ró c z  opóźn ien ia  s ie w ó w  w io s e n n y c h ,  de szcze  
rzeczyw istych szkód niezrobiły. Mokry marzec uw aża ją  j e ­
dnak ogólnie za  niepomyślny i p rzy  obecnych cenach,  ł a tw o  
właściciele  dadzą się zaa larm ow ać.

Dowozy ca ło tygodniow e do Londynu w y n o s i ły :
p sz e -  . > , bobu i siem. In. mąki1 . jęczm słodu ow sa  . . jnicy 1 grochu i rzep.  cetn.

z k ra ju  kw. 3 ,144 1,982 9,481 2 .436 924 — 14.292
z z a g r .  „ 9,681 560 — 2,765 360 1,183 27,704

W  Belgii i Holandyi wiadomości o dobrym stanie  zas ie­
wów zimowych w kra ju  w y w o łu ją  na targi tamtejsze ,  które 
z d aw a ły  się już ożywiać, niekorzystne- wrażenie.

Z początkiem tego tygodnia o tw o rzy ła  się żegluga na W i ­
śle. Z Polski niodostaliśmy jeszcze  św ieżych  t ransportów  i 
n ie^łychać, aby takow e w Toruniu m ia ły  się ju ż  pokazać. 
Zd,ije s ie ,  że cheć zaw ieran ia  nowych t r anzakcy j  na tu te j ­
szym placu ogólnie się b u dz i ;  a jeżeli  wiadomości z Anglii
rzeczywis te  polepszenie cen nam p r z y n io s ą ,  spodziewać się
można, iż ta  na uiczem niespelzme.

W  ciągu tygodnia sprzedano na naszej g iełdzie 94 ł a s z ty  
pszenicy, 64 ł .  ży ta ,  54 ł .  jęczmienia, 20 ł .  grochu.
cono za  ko rzec :  „ __ „ ,
Pszcn. , w. hol. funt  125/6 od złp- __ S 0 ___ gr. 1
i n r  r  7 27/, n

Z y ta  y, n r  123 i w
Jęozmie. „ „ „ 107's — «
Grochu . , q n 3 /

K ursa zam ian. Londyn 3 all“%, * * M 
tyg.  4 4 7/- sg r .  W a r s z a w a  8  d. 94 0-M a k  o w s

m . 10,147. C o n c u r s - K u n d m a c h i i n g .  C778)
Im Bereiche der  Finanz -  Landesdirection ist die zweite 

K ainera l-  Baumeis tcrsste lle fu r  die K am eral-B ezirke  Sambor 
und Sanok mit dem S tandor te  in Sambor, in Erledigung g e -  
kommen.

Mit diesem Dienstposten ist d e Bestal lung ja h i l i c h e r  300 
FI. C. M., der  Genuss eines N a tu rq u a r t i e r s , oder in dessen 
Eriuanglung eines Quartiergeldes nut 15 Perzent  der  Bestal-  
lungsgebiihr ,  dann die Berechtigung zur  Aufrechonng der  
R e ise -  und Z ehrungskos ten  bei Dienstreiscn mit taglicheu 
Einen Gulden 30 Kr. C. M. nebst Vergiitung der  Fuhrkos ten  
fur zwei Vorspannspferde verbundcn. W a s  die diesen B a u -  
mcister  c rfordcrl ichen Sclire ib-  und Z eichnungsmaterial ien  
betr iff t , so wird vor der  Hand die Vergii tung des wirklich 
verbrauchten M aterials a u f  Grundlage der  hieriiber zu lie— 
fernden Nnohwcisung gestat te t.

Der Beruf  des Kaniera l-Baum eis tc rs  best ht im W e s e n t l i -  
chen in der  Verwendung zu alien Baugcschiiften, die s ich  im 
S am borer  und S anokcr  K a m e ra l -B e z i rk e  ergeben .  in der 
Lokal is i rung  der  B a u g e g e n s ta n d e , in der  Aufnahme 
und V erfa ssung  der  Baiiplane und Ubersohlage , in 
der  Aufsicht uber  B a u fu h ru n g en , in der  Untersucliung voll-  
endeter Baulichkeiten, und endlich in alien sonstigen aus deni 
Bernfe sich en tw eder  von se lbst crgebenden , oder  ihm a u f -  
getragonen Verrichtungen. A usser  d e tn , ist  der  Baumeis ter  
verpfl ich te t , falls es fu r  nothwendig eraclitet  wcrdcn wiirde, 

ich zu Baugeschaftcn  aucii ausserhalb  dieses Bezirkes v e r -  
wenden zu lassen. — Nebencrwerb ist demselben, ohne V c r -  
nachlassigung se ines Berufes und ohne Verle tzung seiner  
Dienstverbindlichkeiten, ges ta t te t  

Die Bewerber  uin diesen Dienstposten  haben ihre Gesuche,  
wenn sie bereits  angeste l l t  s ind ,  durcli ihre  vorgesetz te  Be- 
hórde, sonst  aber unmittelbar bei der S am borer  k. k. K am era l-  
Bez irks-V crw altung  lilngstcns bis Ende April  1851 ein/.urei-  
e h e n , und darin ihre  theore tisch  und praktisch  crworbenen 
Kcnntnisse im B auw escn ,  uber ihre S p ra c h k e n n tn is s e , ihre 
bislierige Verwendung und Morulitat  mit legalen  Zeugnissen  
entweder in der  Abschrif t  oder  wenigs tens in beglaubigter  
Abschrift  n a c h zu w c isen , und ausserdem a n z n g e b e n , ob und 
in welchem Grade sie mit einem Kameral  -  Beamten der  B e -  
zirke Sam bor  und Sanok verw and t  oder  v e r sc h w a g e r t  s in d .— 
Diejenigen B ew erbe r ,  welche mit den Zeugnissen  einer  poli-  
technischen oder  einer  solehen ofTentlichen Landesbaubehiirde 
iiber die in alien Zweigen des Baufachcs cr langten  theo re t i -  
schen und praktischen l ienntnisse nicht vcrsehen sind, haben 
ausser  den bezcii hnelen Nachwcisungcn, das Zeugniss der  k. 
k. galizischen Landesbaudirection uber  die bei dersclben aus 
dein Baufache mit gutem E rfo lge  bestandcnen l’. i ifung bci-  
zubringen.

Lem berg  am 12. Miirz 1851.

[772] Obwieszczenie (3)

B erlin .
k w ie tn ia )
iż uchwalone przez —  a . f taw o o po­
datku dochodowymt . ‘ a .® z pewne-
mi zmianami. P r o j e k t  P . hnwl: Szc*e ode­
słany został do, komisy. «kar^ a

Hr. Schwerin raz jeszcze  55 -„i \ v ’ na,
niezałatwione dotąd przez IzP^ • n i0 ~lprocea jego jednak  Jeszcze nie ukończony,

* )  Hoffmann sk a z a n y  z o s ta ł  obecnie w W ro c ła w iu  za  a r ­
ty k u ły  do jednego z pism s z l ą s k ic h , a k s ię garz  Leuckar t  
iw W ro c ła w iu  ja k o  w ydaw ca  zagrożony  u t r a tą  konsensu,

(F .  R.)

27  — --------
15 _  24 — 
11 — 8 —

27 -  25 
16 — 16
1 2 --------
1 7 - 2  

Hamburg 10

K e n d z i o r  & C.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne  *  ' J ? J elnia- n etu-

liki 5 -p roc .  969/,...— Metaliki 4 .4  P ,,„ ,, _A«* Metalikiproc. 96Y,6.— Metaliki ,  ---- -
4-proc .  7 6 ' /  — 4 proc.  z 1850 • • 14* / , -p ro c .  57 —
1-proo. 19 ' / , .  — Metaliki z oi%g»* * r * za  25 0 ,  3 0 2 3/4.
Augsburg 1323/4.— Londyó 13 • I 5®'/,. —
A k c je  Bankowe 1275. Akcye kole. żcl. półn. Ferdin. 1320.
Kurs krakowski s  d. 8 k'victn'^ t io fii"°tJ: ~  Po1-

skie papiery — . — P ra s k '    t y  Imperyały
ros.  3 4 g r .2 5 .  Ruble s robrnc  20. 5.
Listy aastewno Król. Pols, be* J .  ' U - ~  Listy za­
stawne Galicyjskie dają92% i H  * U-~ Cwane, sta­
re 107'/« nowe 108%. . . • n ,,i, , ,  ,

K u r s  l w ' o w s k l  z  d n i a  6go kwie ^* a holenderski z ł r
5 5 6 .— Dukat a u s t ry a c k i  6 k r .  • m pery o ły  ros.  10
20 k r . — Polski k u ran t  1 3 0 . - "  , e r - 1 z ł r .  5 9 -
Galicyjskio L is ty  zas taw ne  

iu rs  w i e d e ń s k i  z  «f ' 
Nowa pożyczka 8 4 7/,

is iaw nn — .
K urs w iedeński z dn ia 7g° k'v(4nTik„' 96'/2.

A kcve Kolei ie laz .  
b ra  32

135%
Ą^cyc Banku wiódeńs. 1 2 7 5 '_

Agio od zło ta  38 od s, e -

K urs w ro c ław sk i s i l n i a  5S° k .  ““ knoty au s tryac  
773/4. — Polski k u ran t  9 3 % .  v „ ^ a .w,°* Król. Polo.
nowe 9 4 ' / j .— dawne 94'/3-— 1,1 *® a *n K rakc .-
g ó rn o -s s lą s .  74' /%.

Podpisany c. k. N ota ryusz  Publiczny m ias ta  Krakow a i j e ­
go okręgu,  zaw iadamia ,  iż w moc rezolucyi o. k. T ry b u n a łu  
miasta  ° K rakow a i jego  okręgu z dnia 28 m arca  1851 roku 
N. 1942 w drodze p e r t r a k ta c j i  spadkowej po ś. p. E ugen iu ­
szu C hrząs tow skim , w domu pod L. 456 w R ynku  g łów nym  
w Krakowie  w dniu 10 kwietn ia  1851 r.  o godzinie Sciej po 
południu rozpocznie się sp rzedaż  przez publiczną l i c y ta c jo  
ruchomości,  jako  to :  sukien, bielizny, pościeli, s lo la r s z c z y z -  
n y .  fa jansu ,  porcelany, s z k ła ,  książek ,  kosztowności i tym 
p o d o b n y c h  r u c h o m o ś c i ,  a  to za  gotową s reb rn ą  monetę.

Krnkńw dnia 5 kwietn ia  181>t r.
F ranciszek  Jakubow ski  c. li. Not. Publ.

nseraty. 
Wielki Skład węgla

I»r*y Holci Żelaznej
podaje do wiadomości , iż o trzym uje  codziennie t ransporto  
świeżo prosto z kopalń wydobytego węgla, które  po zn acz ­
nie zniżonćj cenie te raz  sprzeda je  — to Je s t  sią ę na m iarę  
rządow ą szczelnie ustawioną,  po złp. 60 bez odwozu.

Oprócz tego u trzym uje  tenże a k ła d  c ią g ły  zapas pieknego 
czysto k rysta l izow anego  H alunu w ytworu Dąbrowskiego.

Kraków  dnia 3go kwietnia  1851 r.
[777-1-3] G ebhard .
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L e  Docteur 
I’ Universite

Avis Medical.
SAMUEL LA MEST,

[ 1 - 1 5)  

membre dc
________ _______________________ _ __ f d’Kdimbourg

Micmbre honoraire  de la Societe Medioale de Londres <X?c. (STc. 
Auteur de la P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e , et  de l a  S c ie n c e  
De LA V i e , a  l’honneur d’informer les personnes qui denirent  
le consulte r  su r  les differcnts desordres resu l tan t  d’E xc es  
ou d'habitudes secretes  eontrac tees dans la jcunesse, de la 
Syphilis, de la Gonorrhec, d’Ecoulements,  de Retrecisscmcnts , 
et su r  les cas de Debilite nerveuse f de Faiblesse locale et ge­
nerale  , p recurseurs  de la s te rilite , de I’im puissance, de 
I’aneantissimeut du but special du Mariage, que chaque Jour 
il reęoit a  sa  residence ,

3 2  Bedford Square a Londres.
L es  heurcs fixees sont  de 11 heures du matin a  2 hcures 

de l’aprcs-midi .  Prix de la consulta tion 25 f r a n c s ,  soit  p e r ­
sonnelle soit  pa r  correspondance.— L e  secret est inviolable  
et les le t tres  rendues su r  rec lam ations .— Les raćdicaments 
necessa ircs  sont cxpddies avee securi  ć, dans toi ites  les p a r ­
ties du monde.

L a  P r e s e r v a t i o n  P e r s o n n e l l e , est  i l lustree de quarante  
figures colorićes, su r  l’anatom ie ,  la physiologie et  les mala­
dies susm entionnees, prix sous enveloppe 5 f r a n c s ,  franco 
5 fr.  50 e.

L a  SCIENCE d e  l a  V i e , sec re t  pour vivre  longtcmps, 
avec po r t ra i t  et  planches , prix 4  fr. , f ranco 4 fr.  50  c.

Tous  les exemplaires  de la P reservation  Personnelle . non 
rcvetus de la s igna ture  de l’au teur  doivent ć t re  considćres 
comme contrefaęons, et le public es t  prie de ne Icur accorder 
aucune confiance.

En vente chez C. Juge l ,  S chm erber  et  Hermann, a F r a n c -  
fo rt  su r  le Mein, et chez I s s a c k o ff ,  l ibra ire , ś  St.  P ć tc r s -  
bourg.

J E 2 H S ? Ę Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .
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